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01  w a r c ie  S e ji .r u
i rządowy projekt reformy wyborczej

W  piątek dnia 5 grudnia otwarty nareszcie, 
został we Lwowie nowo wy urany sejm galicyj
ski, mrjący właśt wic ;dno tylko do spełnie
nia zadanie to jest, uch waleń'e retb.my wybor
czej. Otwarc:e tego, zdaje się, ostatniego na 
zasadach zupełnie przestarzały di opartego sei nu, 
dokonało się w sposób niezwykły. Odbyły się 
najpierwej nabożeństwa w kt udrach obu ob
rządków, poczem zebrali się posłowie w srłi 
posiedzeń w nastroju uroczystym, przejęci waż- 
no: :is chwili.

Pierwszy zabrał głos n< n lestnik Korytowski 
i przedstawił sejmom hr. Gołuchow»k’ego jako 
mianowanego przez cesarza marszałka, a ks. 
biskupa Czechowicza jako wicemarszałka. Po 
sprawdzeniu wyboru marszałka odebrał namie
stnik od niego zwykłe przyrzeczenie, poczem 
wezwał go do objęcia przewodnictwa. W ów
czas marszałek, ubrany w piękny strój narodo
wy, wszedł na trybunę mrrszaj owską zagaił 
sejm przemówieniem, w którem podniósł, ?.e na 
sejm obecny zwracają się oczy całe' ludności, 
nawiedzane; w ostatnch trzech Iatacli nieustar- 
n; j kłęską powodzi j klęską ekonorr*czną. Kraj 
z < -ogi rozwoju i rozkwitu wszeai na drogę 
nędzy i głodu. Rzeczą sejmu jezt pracować w 
zen sposób, by złagodzić spadłą na kraj klęskę.

Dalej podniósł irerszałek, że ostatnie wy- 
boiy o Ibyły się pod hasłem reformy wykor- 
c ą j , Jes^ to sprawa dziś najważniejsza; załat
wienie jej jest piekącą potrzebą kraju całego 
społeczeństwa.

W  częśc; przemówienia, wygłoszonej po ru- 
fku, podnicsł marszałek, że Wydział krajowy

przedłoży Izbie szereg sprawozdań, które będą 
wymagać nadzwyczajnej pacowitosc Sejmu.

Budżet krajowy —  mówił dalej marszałek 
po polsku —  wy azuje coraz bardziej wziasta- 
jące zapotrzebowanie kraju. Trzeba będzie u- 
chwalić dodatki do podatków do wysokości 
115 względnie 121 prc. W-eszcie marszałek 
wspomniał, że restauracya zamku na Wawelu 

ostępuje fółv Im krokiem, podniósł potrzebę,, 
udovy zakładu dla umysłowo dirrycn zbrod

niarzy i zakończył okrzykiem na cześ» c sarz 
Po przemowie marrzaika zabrał znowu głos 

namiestnik Korytowski i wygłosił mewę bardzo 
znaczącą i, powiedziawszy odrazu, bardzo zrę
czną, ulóra wywarła na posłów bardzo silne 
wrażenie. Omówił on najpierwej akcyę zas:łko- 
wą dla rodzin rezerwistów oraz klęski elemen
tarne. W  ciągu lata przeznaczył namiestnik 
ćwierć miliona koron na zakupno żywności, o< 
dzieży i paszy, uzyskał od rządu 8 nrlionów, 
z czego 1 irdion przeznaczono na zekupno 
zboża na zasiewy, a blisko milion na zakupno 
ziemn-aków. Przy tej sposobności wspomniał 
namestnik z prawdziwą wdzięcznością o ofiar 
ności Poiaków w innych krajach, nawet za mo
rzem. W  szczeg 'Iności obywatelstwo zi imskie 
w Pozna, skiem pizekazało do dyspozycyi na- 
iriesthika sto kilkadziesiąt wagonów ziemniaków, 

Dzięki uzyskaniu subwer.cyi rządowej zarzą
dzono roboty około naprr.wy dróg i regulacyę 
rzek. Jest to dcpierc początek akcyi. Akcya 
ratunkowa w masiach już się rozpoczęła przez 
rozpoczęcie całego szeregu większych budowli. 
J est nadzieja, że uda się też uzyskać ułatwienie 
kredytu dla wielkiej i średniej wielkości.

Na zakończenie przeszedł wreszcie namiest
nik do omówienia rządowego projektu reformy 
wyborczej. Projekt ma na celu demokrrtyzacyę 
konstytucyi. Reforma wyborcza według tego
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projektu przedstawia się jako kombinacya kon
serwatywnej zasady zastępstwa interesów z de
mokratyczną zasadą powszechnego prawa wy
borczego. Przedłożenie sejmowe przyjmuje u- 
strój kuryalny Sejmu z powszechnem prawem 
głosowania w kuryi miast tzw. powszedinej i 
w kuryi gmin wiejskich.

Wielkie głazy, które załatwieniu reformy 
wyborczej drogę zagradzały, zostały nareszcie 
usunięte, tak, że sejm ma przebyć jeszcze małą 
tylko przestrzeń, poczem zawita upragniony 
pokój.

Namiestnik zakończył słowami: Autonomia 
krajowa jest wyrazem uświęconych tradycyj, 
które w tej wysokiej Izbie były zawsze wysoko 
cenione. Złóżcie panowie dowód, że ta autono
mia była i jest dla Was drogocennem dobrem. 
Dziwny zbieg okoliczności, a może dobra wró
żba dla pracy, które nas czekają, sprawił, że 
ostateczne przygotowania dla reformy wybor
czej odbyły się właśnie w dwóch ostatnich la
tach, w których naród polski i ruski święciły 
jubileusze: Polacy Piotra Skargi, a Rusini Hi- 
pacyusza Pocieja. Obaj szli do jednego celu, 
obaj byli apostołami unii. Oby wielkie postacie 
Skargi i Pocieja, jednego z twórców unii brze
skiej, przyświecały nam w pracy!

Trzeba przyznać* że przemówienie namie
stnika, w którem wyczerpująco przedstawił wszy
stkie sprawy dla kraju najważniejsze, zrobiło w 
Sejmie bardzo dobre wrażenie. Myśli obywa
telskie, akcenty szczerze narodowe, nawiązanie 
toczącej się akcyi reformy wyborczej, do tra
dycyj dawnej Rzeczypospolitej polskiej posta
wienie się męskie wobec każdej kwestyi i trud
ności zjednały mu powszechne uznanie, wyra
żone oklaskami ze wszystkich stron Izby. Na
miestnik odbierał też zewsząd gratułacye.

Zaraz po mowie namiestnika postawiony zo
stał wniosek, aby przedłożfnie rządowe o re
formie wyborczej traktować w sposób nagły. 
Wniosek ten został uchwalony i natychmiast 
została też wybrana komisya reformy wybor
czej, którą marszałek zaprosił już tego samego 
dnia popołudniu na posiedzenie. Tak więc we
szła teraz sprawa reformy wyborczej na tory 
najwłaściwsze. Czy i jak zostanie załatwioną, 
tego na razie przesądzać nie możemy. Natomiast 
pragniemy obecnie znaznajomić naszych czytel
ników z głównemi zasadami nowego projektu, 
dodając od siebie parę uwag krytycznych.

Sządmwy projekt reformy wyborczej do Sejmu
opiera się na tych samych zasadach, co poprze
dni obalony projekt bloku. Jest nawet niemal 
wiernem jego powtórzeniem z niewielu, ale jed
nak ważnemi zmianami. Sejm według tego pro
jektu składać się ma z 227 względnie 228

członków, z tych 215 członków wybranych, 12 
względnie 13 wirylistów, obejmie oprócz do
tychczasowych kuryj jeszcze nową kuryę, t. j. 
kuryę średniej własności ziemskiej o rocznej 
kwocie podatkowej ponad 100 K, kuryę sto
warzyszeń przemysłowych miast Lwowa i Kra
kowa i kuryę powszechną miast. W  tej ostat
niej i w kuryi gmin wiejskich mają prawo wy
boru ci, którym je przyznaje ordynacya wybor
cza do Rady państwa z r. 1907. Wybory są 
powszechne, bezpośrednie i tajne.

Zawiera dalej projekt rządowy tesame rze
czy, co poprzedni blokowy, które właściwie 
z reformą wyborczą nie mają nic wspólnego 
jak wyliczenie warunków, w jakich może nastą
pić połączenie obszarów dworskich z gminami, 
jak postanowienia o składzie rad powiatowych 
i t. d. To wszystko wprowadza projekt rządo
wy do ustawy o reformie wyborczej dlatego, 
aby utrudnić, jeżeli nie uczynić niemożliwemi 
wszystkie przyszłe reformy.

Jedyne różnice jakie zachodzą między obe
cnym projektem rządowym, a dawnym bloko
wym są następujące:

1) W  Wydziale krajowym ma zasiadać 6 
Polaków na 2 Rusinów nie zaś jak w projekcie 
poprzednim 5 na 2.

2) W  gminach miejskich okręgów miesza
nych wybierających po 2 posłów ma być teraz 
16, gdy przedtem było ich tylko 12.

3) W  okręgach miejskich z 2 posłami glo
sowanie ma być proporcyonalne nie zaś na 
listę.

Oprócz tych trzech zmian najważniejszych 
na korzyść projektu jest jeszcze parę innych 
drobniejszych, które razem wzięte czynią przed
łożenie rządowe znośniejszem.

Waiy nowego projektu.
Niestety jednak zatrzymało przedłożenie rzą

dowe mnóstwo przepisów dawnego projektu 
blokowego, które to przepisy sprawiają, że po
słowie ludowi i prawdziwie demokratyczni 
z ciężkiem tylko sercem mogliby się zdecydo
wać na to aby za całym projektem głosować l 
Najgorsze postanowienia nowej ustawy są na
stępujące :

1) Pozostawia ona kuryę narodowościową 
co jest zdaniem naszem wielkim błędem. Błąd 
ten dałby się był z łatwością usunąć, gdyby 
stronnictwa polskie były zgodne a rząd, powo
łując się na polską zgodę, był wywarł na Ru
sinów odpowiedni nacisk.

Hr. Murgkh dobrze powiedział przy pewnej 
sposobności do posłów polskich: zgódźcie się 
wszyscy na jedno a ja z Rusinami już sobie 
poradzę, W  obozie polskim nie było jednak



zgody i to jest główną przyczyną wszystkich 
wad nowego projektu.

2) Dru rą jego v selką wadą jest pozosta- 
wenie kuryi średnie’ własności z ośmioma po
słami, która nie ma naimniejs/ego sensu i jest 
rodzajem monstrum wyborczego. Czy i  nie le- 
piejby było przydzielić te ośm mandatów kuryi 
gmm wiejskich?

3) Trzecią stroną pa»gorszą projektu jest 
przestawienie głosovrania z list w kuryi cenzu
sowej KrakoWe i Lwowa, przez co wyhorców 
chrześcijan zdaje się w tych miast rcli na łaskę 
Żydów. Pojąc zaiśte trudno jak posłowie, któ
rzy są dobrymi patryotarm polskimi na coś po
dobnego mogą przystać. Nawet Żydzi godzą 
sic na wydzielenie Kazimierza i Strauomia 
w osobny okręg, tymczasem posłowie należący 
do liberalnej demokracyi, nibyto chrześcijanie, 
temu stanowczo «ię sprzeciwiają. Widocztiic 
zależy i*n na tern aby Hrzy nowych wyborach 
próbować dawnych praktyk, m/lą się jednak 
grubo, jeżeli sądzą, nh to ujdzie.

Obrady komisy: wyborczej.

rozpoczęły się one w piątek popołudniu i trwa
ły przez sobotę, niedzielą i poniedziałek. Bar
dzo gorliwy udział w obradach biorą marszałek, 
namiestnik i minister Długosz. W  niedzielę zje
chał także do Lwowa mi -ister Biliński. Radzo
no najpierwej nad statutem krajowym i uchwa
lono wszystkie paragrafy z wyjątkiem 12, 13 
i 42, w których jest mowa o sposobach wy
bierania członków Wydziału krajowego, one to 
właśnie zaw er; ją  postanowi' mia a kuryi nai o= 
dowościowej. Paragraf/ te jako sporne przeka
zano do rozpatrzył ia osobnemu subkomitetowi.

W dalszym ciągu przys tąpifa Komisya do 
pmepisów ordynacyi wyborczej, obejmującej 
66 punktów i po dłuższej ożywionej dyskusyi 
uchwalono część pierwszą o prawach wyboru 
i wyDieralnośc1, o okręgach wyborczych i miej
scach wybierania oraz rozpisania wyborów

Wszystkie kwestye drażliwsze przechodziły 
bez głosowania. Przekazywano je subkomiteto 
wi, na który spadają coraz większo zadania 
i praca.

Następnie powróciła komisya do obrad nad 
artykułem IF-gim. Kwestye, dotyczące połącze
nia obszarćw dworskich z gm inami i wnioski 
hr. Pinińskiego o pewne ulgi dla obszarów 
dworskich pozostawiono równie" do rozstrzyg
nięcia na końcu debaty.

W  taki to sposób wszystkie pmkla na wa
żniejsze i ia1 drażliwsze spycha się na sam ko- 
t ec. Czj jednak zdoła subkomuet z tein wszyst- 
kiem co najdrażliwsze się załatvrić i czy w końcu 
nie przyjdzie do rozbicia, to w.elkie jeszcze 
pytanie. Bóg by dał, aby posłowie przyszli raz

nareszcie do rozumu i przez umiarkowanie i 
wzajemne ustępstwa doprowadzili tę nieszc zęsną 
sprawę reformy wyborczej do jakiegoś końca. 
Jakakolwiek reforma zostanie uchwaloną, to bę
dzie ona zawsze czemś lepszcm od stanu obeo 
nego. Zapanuje przynnjmn.ej na jśkiś czas w  
kraju spokój. Za \ ielkie zaś i bardzo szkodliwa 
waay nowej ustawy odpowiedzialni będą p-ze<ł 
krajem, przed narodem i przed przyszłemi po
koleniami ci wszyscy, którzy ten haniebny po
przedni projekt blokowy ukuli i rządowi cen
tralnemu jako wykwit uiąarości politycznej za
lecili.

w«bv:f-v p n tów  swojemu 
p iy n ^ p a lo  vi.

W  jejmie rozrzucili posłowie ludówoy w e raw irz 
ek bardzo ciekawą odezwę, skierowaną przeciw 
SiaDinskiemu. Podpisali ją posłowie: Angermen. 
Banaś, Bojko, Biały, Jedyna*. Jachowie*. Kędzior, 
Rey, Tiiiben bauer, Rusin, Sred"iawsiri, Tetmajer t 
Witos.

Odezwa atakuje bardzo ostro pos. St«pifiskkjo 
i podnosi, że w  organie stronnictwa „Przyjaciela 
Ludu“  poseł Stapiński bronił tylko własnych intere 
sów, mimo, iż w  roku 1900 darował to pismo *tror~- 
nictwu. Nie umieszczano zaś nigdy w  uiem artyku 
łów posłów, których Stapiński nie lubił. Obecnie 
zaś "eaakęya pisnia spoczy wa w rękach 18 letiiie- 
go chłopca. Który nie jest zupełnie t dpowi-dziainy 
za jej prowadzenie. rfvti Starińskieyo)

Odezwa zarzuca Stapińskiemu. że starał *!<?
0 różne przedsiębiorstwa; między bnemi o bank- 
ludowy, którv miał służyć celom sti onnictwa, Tak 
się nie stało, a kwota 200 tys. K zapłacona za kor,- 
cesye s#ała się prywatną własnością StapInsklegOy

Polityka jego była bardzo chwiejna, gdyż zmie
niał ją nieraz w jednym tygodniu. Stapińs«i roz« 
myślnie podkopywał starowisko ministra Długosz^
1 7 góry ogłaszał jego dymisyę w  „Kuryerku44.

Ostateczną sprawą, która obaliła Stapińskie- 
go, było, że Stapiński w  lutym b r. bez uchwały 
klubów poć pisał kompromis w  sprawie reformy 
yyborccej, szkodliwy dla ludu i otrzyma* kwotę 
80 tys. K, iak sam przyznał, od przeciwników poli-1 
tycznych na zakupno „Kuryera“ .

Wskutek uchwały klubu ludowców, dslegrój 
ich upominali się u namiestnika i ma: szalki eraz 
u rządu o szereg postulatów podniesionych przez 
luuowców. W tedy odpowiedziano im suche: pre
zes podpisał kompromis. —  Mimo zaproszenia, Sta. 
piński nic chciał uczestniczyć w  konfercncyacl. 
z hr Stiirgkh: ;m. choć gc o to poseł Kędzior oso. 
biście prosił.

Odezwa kończy się stwierdzeniem, że Stapin- 
sfer pozbija teraz jedność stronnictwa lndowegL 
i szkodzi sprawie chłopskiej —  oraz zawiera p ro
śbę, aby lud dał wiarę nie Jednemu, ale wszystkim 
posłom Indowym. W  odezwie powyższej i najdą 
nic więcej tylko w  skróceniu to., cośmy Już nieraz 
o Stapi.iskim pisali. Ludowcy zaprzeczał' naszym 
twierdzeniom i zżymali się s-odze na nasze pismo^.
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teraz srmi wszystko przyznają. —  StapińsKi, bro
niąc s<ę, sam teraz twierdzi, że na kupno Kuri era 
otłZyma! od Stańczyków bO J00 koron, i obiecuje 
przedstawić na to aowody, Ponieważ gazety sto
jące na żołdzie tego samozwańczego przewódcy 
Ldu nazywała nas księżo-pańskiemi sługami - za
pytujemy was przeto kocham czytelnicy, powiedz- 
c sami, kto jest pańskim słur r, pachołkiem i loka
jem. czy ten, co o własuvch stoi siłach, a pracując 
ciężko przekonań swoich nikomu nie sprzedaje, 
czy ten, kto od panów na swoje wydawnictwa 
bierze pieniąaze, czyli że są to, no prostu mówiąc, 
pańscy 'okaje. Fakt, że od czasu do czasu na pa
sów wymyślają niczego nie dowodzi, bo i lokaj 
koro ud pana swojego dostanie po wygodnej mor
dzie- to w  kredensie potem psioczy, kinie t na 
swegt chlebodawcę w> mysia, przyczem nie-az 
udaje że zapomniał, z czyjej łaski żyje. Ano zoba
czymy, co powie na to wszystko kongres ludowców.

My nasze wiadomości zawarte w  zeszłym nu
merze prostujemy o tyle, że Staipińsk nie skłamał, 
dowodząc, że wziął pieniądze od Stańcz/ków, 
gdyż otrzymaj je od nich i zecz] wiścK, wz*ął je
dnak w  dodatku także i od kaoad/jeżyków, a teraz 
wyłazi rnowu na jaw nowa snrawka tego „same 
go“  ( ! ! )  obywateia, oto pośredniczył on w  spra
wie kupna lasów rządowych przez żyd? na-ona 
Poppera, który dzięki ośiednictwu Staoińskiego 

ffibyl w  Nadworny na granicy Bukowiny od rządu 
525 hektarów lasu po cenie 4 korony 40 Lalerze za 
hektar. Stapiński otrzymał za to łajdackie pośred
nictwo od Ponpeu 2S.0(M) koron. Czyż więc nie 
.dobrze napisaliśmy że Stapiński brał pieniądze na 
frtawo i na lewo od panów i od żydów, dla nieg) 
każdy był dobry, kto tylko gotówkę zaofiarował. 
Mdaje się jednak, że teraz zaczyna się już temu o- 
pryszkowi politycznemu interes psuć. Nie pozosta
nie mu zapewne wkrótce nic kiego, jak z nchapa- 
temi kapitałami zc swoim Tadziem z „Przyjacielem 
*du“  i ze swojem jak biudna szmata zasza^gan^m 
boiroirem powędrować do Karady, albo pójść w  
Służbę Moskali, gdyż on za pienia ize  zapewne i to 
by porafił.

Co słychać w sweecie?
Z a USTP-YI J WĘGIER.

Hakatyzm węgierski
Wspominaliśmy już niejednokrotnie, że Madzia- 

jrzy stosują wobec innych narodow ości, wchodzących 
w  skład korona św. Szczepana, politykę ucisku, .wzo. 
^owaną na Prusakach. Wobec Słowieficów. Słowa- 
fećw. Serbów i Rumpnów, Madziarzy są haicatystamt 
pierwszej klasy. Pod tym względem wszyscy oni są 
Zgodni. Jeżeli chodź; o ucisk narodowościowy, to za 
|tym uciskiem jest tak Tisza, *ak i jego służalcy, sta- 

cwiący tak zwaną partię pracy w parlamencie, jak 
demok-atvczna rzekomo opozycya, tyle hałasu ro

biąca od półtora roku w parlamencie węgierskim. 
Niesłychane prześladowania, jakich się dopuszczają 
Madziarzy w  Słowaczyźnie, Chorwacyi i w  Siedmio
grodzie, przytępiły u Madziarów nawet poczucie pra 
wa i prostej sprawiedliwości, zupełnie taksamo jak 
I u Prusaków Poszło do tego. że syn wielkiego rewo 
jucyonisty, syn człowieka, który wolność narodo- 
Śrcściową nadewszystko cenił, Franciszek Kossuth*

przywódca spożyci i węgierskiej, oświadczył pu
blicznie w 'cdnym ze swoich dzienników, że ucisk ł 
prześladowanie narodowości nie węgierskiej jest o- 
bowiązkiem Madziarów. Jest tc rzecz niesłychana 
w  wieku XX., w wieku równouprawmenia społecz
nego.

Jak wspomnieliśmy w  jednym z poprzednich nu„ 
merów, w  Wiedniu zrozumiano, że prześladowania 
Chorwatów i Rumunów przez Madziarów mogą się 
kiedyś okropnie: zemścić na monarchii i dlatego ka
zano hr. Tiszy trzymać się konstytucyi i nie gnvmć 
Chorwatów zni Rumunów. Tisza zac ząl spełniać to, 
co mu kazano .W C!mrw*cyi przywrócił konstytu- 
cyę, z Rumunami zaś zaczął się układać i pizyznał 
im nawet 3o m an d ^g ’ w parlamencie węgierskim 
Dotychczs w  parlamencie w ęgwrskim zsiadało zale
dwie czterech posłów rumuńskich, chociaż liczba 
Rumunów na Węgrzech jest o blizko milion większą 
niż liczba Madziarów. To właśnie oburzyło okropnie 
Franciszka Kossutha, który wystąpił przeciw Tiszy 
publicznie, zarzucając mu zdradę kraju i naiodu, 
jak pisał —  obowiązkiem Madziarów jest gnębić 
wszystkie inne narodowości na Węgrzech tak, ażeby 
tylKc W ęgrzy w nieb pozostali, Naieży się spodzie
wać, że decydujące siery we Wiedniu w yfrwają na 
raz obranej drudże i nic sobie nie będą robjć i  gło ■ 
sów madziarskich hakatystów w  rodzaju Kossutha, 
który tern swojen. wystąpieniem splamił i shańbil 
pamięć swojego wielkiego ojca. z

Powiauają judzie że świat idzie naprzód, że 
ludzkość postępuje coraz wyżej, jest coraz bardziej 
ośweconą i t. d. Ładna ośw iata i ładny postęp, je
żeli wybitny polityk, jeżeli syn wielkiego rewolucyo- 
nisty srawia zp ideał narodowy bezwzględne tępienie 
narodów, którym losy nie poszczęściły tak jak Mad
ziarom Okazuje się, jaką niesłychaną krzywdę 
całej ludzKości wyrządziły Prusy przez ustawiczne 
deptanie praw i barbarzyńskie tępienie Polaków. 
Wszystko to, co się obecnie dzieje na Węgrzech, jest 

tylko naśladownictwem Prus. Dopóki to ohydne pań 
stwo będzie miało głos w świecie, dopóty o jakimś 
rozwoju i postępie nie ma nowy-

biedny parlamen
Nad parlamentem austriackim c ią ży  nieszczę

ście. W ła śc iw ie  nigdy nie można Dowiedzieć, żeby 
ten parlament był pewny swojego bytu. Przyczyną 
łego są spory narodowościowe. W e  wszystkich kra
jach austryackich wrą walki, których nie załatwia 
się w  kraju, ale które odbijają się na rarlmentamej 
arenie we Wiedniu. Hamuje to normalnie postęp prac 
unieruchomienia maszynę pakamer, tarną do tego  

stopnia, ż e  poza Koniec tnościanu naflstwowettii, 3 
więc poza uchwałam i, które .rusza być powzięte, 
parlament właściwie nic nie robi.

Zdcwało się niedawno, że jedyny przeszkodą W 
pożytecznej pracy parlamentu był spór polsko-ruski, 
Rusini umieli zahamować pracę parlamentu Zapomo- 
cą obstruk^yr i awantur. Kiedy układy w sprawna 
efoimy wyborczej doprowadziły do tego, te  w e  

Lwow ie mogło się odbyć pierwsze posiedzenie sej
mu, zaczęto głosić, że nareszcie parląmenf pozi ędz-e 
się jednej bolączki, bo ugoda w  Galicyi przyjdzie da 
skutku j nareszcie w  parlamencie nastanie spokój. .Na
pomniano jednak, że jeszcze większą bolączką niż t| 
bolączka galicyjska jest dla parlamentu spńr częsłco- 
niemiecki. I dzisiaj już okazuje się, że nawet gdyby drt 
ugody w Galicji nie przyszło, gdyby -ęfarruu, wy



borcza została przez sejm galicyjski uchwaloną, to je
dnak parlament nie będzie miał wcale spokoju. Usta
łaby wprawdzie po ugodzie polsko ruskiej obstrukcya 
ruska, a!e natychmiast po niej zaczęłaby się i zacznie 
niewątpliwie obstrukcya czeska. Czesi, którzy już 
kilkakrotnie próbowali układać się z Niemcami, są 
poprostu wściekli na rząd za to, że chcąc dogodzić 
Niemcom, którzy ponoszą winę ustawicznego roaoi- 
jania się układów, zawiesił konstytucyę w Caechach 
i tego rządowi nie darują. Jeżeli dotychczas nie pro
wadzili obstrukcyi, to dlatego, i «  od uchwalenia pla
nu finansowego w parlamencie zależy wejście w ży
cie pragmatyki urzędniczej, o którą urzędnikom cho
dzi, a Czechom zależało na tem. aby urzędnicy nie 
mieli do nich żalu, że występują przeciw nim. Jeżeli 
jednak plan finansowy*zosianie uchwalony, jeżeli pra
gmatyka wejdzie w życie i urzędnicy dostaną lepsze 
pensye, to Czesi z całą siłą zaczną prowadzić ob- 
strukcyę. Już dzisiaj z tem się wcale nie kryją, a że 
rząd boi się tej obstrukcyi, to widać najlepiej z tego, 
iż stara się wszelkiemi siłami rozpocząć na nowo u- 
kłady czesko-niemieckie.

Obstrukcya czeska może się stać dla parlamentu 
zabójczą. Niema nadziei, ażeby w Czechach dostło 
szybko do ugody tembardziej, że Niemcy są wido 
cznie forytowani przez raąd. Dlatego trzeba się przy
gotować już dzisiaj na to, że w styczniu lub w  lu
tym wybuchnie w parlamencie burza, która może 
doprowadzić do rozwiązania parlamentu.

Pod sk rzy ła  Rosyi i p o i skrzydła Hoheazoiiaraów.
Przed kilkunastu dniami poseł Marków z Gali

c ji,  znany moskałdffl, pojechał wraz z drugim mo- 
skalofilem, posłem Dadykiewiczem, do Petersburgu 
i tam na zebraniu czarnosecinnych „Słowian4* wyta
czał skargi na ogromne krzywdy, jakich doznaje w 
Galicyi ludność rosyjska. Mniejsza o to, że Rosyan 
w  Galicyi wcale nie ma i nie wiadomo zupełnie o ża- 
dnem krzywdzeniu tych Rosyan, bo przecie me mo
żna krzjrwdzić kogoś, kto nie istnieje .Trzeba jednak 
zaznaczyć, że ten wyjazd posła Markowa, który za 
rosyjskie rubelki chce w  Galicyi szerzyć prawo
sławie i cześć dla krwawego cara, był postępkiem 
bezczelnym. W  innych warunkach, gdyby pan poseł 
Marków nie był posłem, chociaż nawet wybranym 
tylko dzięki rosyjskim rublom, nie miałoby to ta
kiego znaczenia je że li jednak członek austryackie- 
go parlamentu jedzie do Rosyi i tam szuka pomocy 
i ochrony dla rzekomych galicyjskich Rosyan, po
dróż taka nabiera politycznego znaczenia. To było 
powodem, że dzienniki, niemieckie zwłaszcza, rzuci
ły się na posła Markowa, zarzucając m i zdradę sta
nu. ciążenie ku Rosyi, chronienie się pod skrzydła 
caratu i t. d. Wszystko to niewątpliwie jest słusznem. 
My, Polacy, którzy doskonale wiemy, co to jest car 
i co to jest carat, nie zachwycamy się z pewnością 
wyjazdem p. Markowa. Dla nas jest ten wyjazd rze
czą zrozumiałą i naturalną. Marków dostaje pienią
dze z Rosyi na agitacyę moskalofilską w  Ga'icyi 
i zmyśla krzywdy nieistniejących Rosyan galicyj
skich na to, ażeby z Rosyi wvdobyć więcej rubel
ków, które zwłaszcza w  tych ciężkich czasach są 
mu potrzebne. Jednakże z drugiej strony nie rozu
miemy zupełnie dzienników niemieckich. Tesame 
bowiem dzienniki podają zawsze olbrzymie spra
wozdania z podróży wszechniemców, również człon
ków parlamentu niemieckiego, do Berlina, Hamburga 
1 innych miast niemieckich, aczkolwiek ei waaach-

niemcy w  swoich przemówieniach głoszą otwarcie 
jasno i wyraźnie chęć oderwania krajów niemieckich 
od Austryi i przyłączenia ich d j Niemiec. W  tem 
dzienniki niemieckie nie widz4 zupełnie zdrady stanu, 
chociaż jest ona bardziej jeszcze widoczna, niż u 
p. Markowa. Marków jest płatnym carskim sługą, 
zaś rozmaite Schreinery, Wolfy, Wastiany i inne 
znakomitości z pośród polityków wszechniemieckich 
nie za pieniądze, ale z przekonania ciążą do Hohen
zollernów.

Tak wyjazdy p. Markowa, jak i wyjazdy poli
tyków wszechniemieckich, są w państwie tukiem 
jak Austrya. objawami niebezpiecznymi poprostu. 
Miarodajne sfery wiedeńskie widzą to niewątpliwie, 
a jeżeli widzą, to powinny dojść nareszcie do prze
konania, że siła Austryi nie opiera się zgoła na Niem
cach, ciążących do Prus, ale opiera się tylko i wy
łącznie na ludach słowiańskich, które wiernie stoją 
przy tronie monarchii. Dać tym ludziom słowiań
skim zupełną swobodę rozwoju, dać im autonomię, 
nie pozwolić na uciskanie jednej narodowości pr*e* 
drugą, odrzucić precz przjw ileje Niemców i Madzia
rów, stanowiących absolutną mniejszość w monar
chii, a los państwa będzie zabezpieczony, bo ludy 
słowiańskie, mające swobodę rozwoju i możność peł
nego, bujnego życia, będą stanowiły jego najsilniej
szą podstawę.

Z NIEMIEC.
Czarnym dniem dla Niemiec 

była środa ubiegłego tygodnia. W parlamencie ber
lińskim kanclerz Niemiec i minister wojny odpowie
dzieli na interpclacyę w  sprawie niesłychanych łaj
dactw pruskich żołdaków w  Alzacyi w  sposób tak 
bezczelny i prowokujący, że poseł centrowy, który 
po nich zabrał głos, oświadczył wprost, iż Jest to 
czarny dzień dla Niemiec. I kanclerz i minister wojny 
nietylko uie zganili wojska i butnych oficerów pru
skich, którzy swojem iście prusackim zachowaniem 
sie wywołali zajście y  Śaverne, ale nawet dali par
lamentowi do zrozumienia, że jeżeli chodzi o ofice
rów pruskich, to niema w Niemczech konstytucyi, bo 
najwyższe i największe prawa w  Niemczech ma ar
mia, stojąca ponad konstytucyą. Było to jasno 
stwierdzenie, że Niemcy nie są państwem konsty- 
tucyjnem, ale że na ich czele stoi nie cesarz, tylko 
car Wilhelm II., mający na swojem sumieniu prócz 
barbarzyńskiego deptania praw boskich I ludzkich, 
n. p. wobec Polaków, największą zbrodnię, jakiej się 
dopuszczono na ludzkości w czasach nowożytnych, 
mianowicie wściekliznę zbrojeniową, którą on roz
począł i która za przykładem Prus ogarnęła wszyst
kie rządy, przemieniając-całą Europę w  jeden wiel
ki magazyn broni i w  jedne wielkie koszary. Par
lament niemiecki uchwalił kanclerzowi votum niea* 
fności. Uchwalił je olbrzymią większością, bo prze
ciw kanclerzowi oświadczyło sie dziewięć dziesią
tych całego parlamentu. W  każdem innem państwie 
konstytucyjnem, kanclerz po takim kopniaku natych
miast by musiał ustąpić. Cesarz Wilhelm jednak po
kazał parlamentowi, który krytykował jego samo- 
dzierźstwo, że sobie nic z parlamentu nie robi i naj
spokojniej w świecie kanclerza nadal na tjrm urzę
dzie zostawił. Oficerom pruskim, którzy w  A lzac ji 
tyle nabroili, nic się zgoła nie stało, choć cały par
lament domagał się ukarania winowajców. Osła
wiony Forstner, główmy sprawca zajść, sam naress* 
ci* wystąpi! z armii ale tego mu wcale nie k a w ę .
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Tak wygląda konstytucya w  konsłytucyjnem 
państwie niemieckim. Konia z rzędem temu. kto ud- 
najdzie różnicę pomiędzy Rosyą a Niemcami. Tam 
car i tu car, iam knut, a tu szabla. A z konstytucyi 
i tu i jam. strzępy!

Z FRANCYI.

Nowy gabiaet.

Republika francujka w  tern Jest podobna do 
Marchii i austro-węgierskiej, że i tu i tam w y 

wracają się rządy bardzo prędko Przesilenia gabi
netowe są w  obu państwach niemal na porzątiKU 
dziennym. W  ubiegłym tygodniu wywróci! się tak 
gabinet francuski, na którego czele stał prezydent 
ministrów Barthou. Dla czego? Dlatego poprosta, 
że pan Bnrnou pokłócił się z kMku wybitnymi polity
kami i ci tak pokierowali głosowanym w. parlamen
cie, w  drobnej z1 esztą sprawie, że Harthou musiai 
się poddać do dymisyi. Następcą jego został Doumer- 
gu& Gabinet ten uważają jednak już dzisii j  za przej
ściowy.

Zajścia w  Saveme
w yw oła ły w e Francyi olb-zymie wzburzenie i pod
nieciły nienawiść Francuzów do Prusaków. W  ubie
głą niedzielę odbyła się w  Paryżu wielka uroczy
stość, urządzona przez ligę patryotyczną, na której 
zaprotestowano przeciw tyranii Prus w  Alzacyi. 
Jeden z  mówców, sławny Deroulede. jeder z najwy
bitniejszych patryotow francuskich, aczkolwiek 
śmiertelnie chory, zwlókł się z łóżka, przyjechał na 
zebranie i op'eraiąc się na ramionach przyjaciół w y 
głosił mowę. w  któ-ej podniósł, że nic zadmgo już 
'przyjdzie czas odwetu, czas, kiedy A'zacya i Lota
ryngia zrzucą &e siebie pruskie jarzmc i powrócą 
pod ppj.owjmie Francyi

L I S T Y .
^Przyjaciel Lrdu" a re1:gia.

napisał J 6 ? © l W o w a k, lud o wieo-katolik.

(Cii_r Jut t y )
Takie fest działanie szkodliwe pisma dla ludu. Pisma 

Ocyalistyczne wychowują. po miastach niedowiarków, 
^abnsiów, Dandytów, rozpustników —  to samo zadanie, 
VIuje się, postawił „Przy jaciel Ludu". A choćby i tego 

umysłu nie chciał robić, to pewna rzecz jest, że p n e z  
,y tanie takiego pisma pogańskiego można wnet stracić 

*'iarę, sumienia, uczciwość, duszę.
Katolik nie nazwie nigdy „ s z a t a n a m i "  biskupów 

volch jak ich nazywa „Przy jaciel Ludu" w  nr. 31 r *  
x. 2: „L ist biskupów polskich burzył jedność, rozpru

wał, dzielił, sprowadził rozdwojenie, osłabił samoizutny 
Uch ludowy, zmierzający ku jaśniejszej przyszłości, roz-
l./zył chłopów na chłopów. Zamiast zgody w re m iędzy 

frhłopałui walka. Tu też pow tórzyć w y pad :___________

S ta le  z ag ro ż o n y
est Pow iek , który ma kiepski żołądek, albo i jrto , prrw- 
j (  ielita, gdyż każdy kęs może sit. dhń stać niebezpieczny.

wiek taki nie doznrje żadnej radości w życiu, nie ma 
Jćhoty do pracy, g^yż wszelkie jego  wysiłki i m a len ie  
ysadkie skierowane jest wyłącznie Lu trawieniu, i  .dnak 
atwo m ógłby znaleźć każdy pomoc, gdvby użrw&ł Fellera 
*t. tłek "ab irbar-wych z "i „Elsa-p gulki*. które oddawna 
fcn_M  aą jaka uuatkjąoa znakom ita na trawienia i  przs-

K\tz o  Panie, oni niewinni,

I n n i  S z a t a n i  b y l i  t a m  c z y n n i ,
O, rękę karaj! nie ślepy miecz".

Chłop niewinny, tylko biskupi, oni byli czynni! —  
Oto, jak .Przyjaciel Ludu" nazywa biskupów!!

Kto katolik, do pieca taką gazetę niech wrzuca, któ
ra mu księży nazywa „handlarzami, zdrajcami, oszusta
mi, menażeryą, czarna sotnią, czarną żad.umeryą, cz.amą 
żandaimeryą, dyablam i"! „K to wami gotdzi, mną gar
dzi" —  to słowa które na sądzie Dożyin powtórzy Ci P , 
Jezus.

Pod koniec iipca 1913 zamieści! jeden z dzienników 
krakowskich następującą odezwę, która streszcza św ie
tnie wszystko to, cośmy „Przy jacielow i Ludu", a więc 
na pierwsżcm miejscu je^o odpowiedzialnemu redaktoro
w i zarzucili. Odezwa brzmi: „P . S t a p i ń s k i  a  w i a 
r a "

Ludziska chyba się uwzięli, ahy ze Stapińsklcga 
zrobić jakiegoś heretyka bez Boga lub coś podobnego 
—  tyle złego o nim pisali, mówili, zwłaszcza przed w y 
borami —  mówi niejeden a jego, t. J. StaDińskiego, przy
jaciel —  i coś sobie do niego upatruje". Oj tak! upatrzyli 
sobie, bo nie mogą pojąć, jak w jednym człowieku może 
słę tyle przewrotności pomieścić. Ma on dwie twa- 
lz e : jedną dla ludu, a drugą dla wtajemniczonych. P ized  
ludem nie odkrywa swoich zamiarów, za to znakomicie 
się maskuje jako katolik, podobny do złodzieja, który 
poszedł kr?śc na miejsce odpustowe. Opryszek tak! w e
źmie ze sobą szkaplerz, różaniec, koronkę, książkę da 
nabożeństwa, najpobożniej klęka przed każdą figurą, —  
p.-ztd ołtarzem krzyżem  leży  —  a wszystko dlatego,* aby 
sobie W3 robić dobre świadectwo u ludzi —  oraz zćoDyó 
ich zaufanie; —  w tedy jest śrrtidSży, plądruje po kie
szeniach, pp kuferkach i tłumokach, a nawet na tacę rę
kę wyciąga Później dopiero ludzie spostrzegają się, że 
był między .limi złodziej.

„P . Stapiński głosi chłopom, że walki religijnej nie 
wszczyna, księżom wyrzuca, że niepotrzebnie o wiarą 
się lękają i wiairy chcą bronić, sam w  odezwach modli 
się do Boga sprawiedliwości —  Jezusa i Maryę ma na 
ustach. „Ach gdzieżby też tak! człowiek mógł nas zwieść, 
oszukać — mówi ten, ktc w yczyta  jegc zaklęcia pobo
żne". P . Stapinski sięga nawet do Pisma św. i  na po
parcie swych bredni przytacza cytaty z Pisma św. Bi
skupom nauki daje, księży ła’e, że wiarę mięsz£.ją do po- 
ikyki. Na zjeźdżie w  Tarnowie złoży ł nawet wyznanie 
w iary po wyborach dla uspoKojćnia wszy: tkich 1 dla u- 
śpienia czujności dobrych katolików.

I po co ta komedya! —  przecież n y  nie w  teatrze —■ 
tylko przy pracy dla odrodzenia kraju. Aktorów nam nie 
potrzeba! Ps nie Stapiński! Jeżeliś Katolik w ierzący, pod
daj się bez zastrzeżeń Kościołow. nauczającemu i usza
nuj glos arcypasterzy Kościoła. Jeżeliś katolik w ierzący, 
czcij kapłanów i nie odbieiaj im dobrego imienia W; 
„Przy jacielu "; jeżeliś katolik wierzący, kochaj wszyst
kie stany, bo miłość jest pierwszym postulatem w ia rv S 
jeżeiis katolik w ierzący, wspomagaj Kościół w  jego ą- 
żeniach do umorainienia ludu i utwie-dztnia go w r bie
rze. W tedy  nie będzie potrzeba twoich tal dęć, ani tw ,-
eŁreseeająee. Działanie ich jeet nleehTbnr, natc miast tóąrdzo 
łagodne tir wy pedkacia *wkasze?a, w jttórycł chcdz* o nie- 
aprawHość jelit; ucisk żołądka, 2g zj%  od bij a™-J, kaceze itp, 
a ze wszystkimi środkami które na cierpienia tai ie każjy 
na.tępny dzień przynosi, aie mogą iść .r loró1 namu oo 
gdy  tąmtie drażnią jelita i c»labia_ą, to pigułki Eellera dzia* 
łaj" łagodnie i są nieszkodl:we. Ilaźdy^ z czytelników na- 
zych może jch używać z calem zajKadiem. Vy w faz {  ..** 

trzeby mieć lekarstwo to natychmiast pod ręką, należy ol>* 
stalować 6 pacztk ta hor. i '— oplatnie od aptekaria Ł. V. 
Fełlera «  Stu bisy, Elaaplatz Nr i78 (Kroaeya). -348
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Ich wyznań, bo z uczynków w szyscy poznają, kim Je
steś".

Odezwie tej, skierowanej do redaktora „Przyjaciela 
Ludu“ , który przecież całą gazetę zna, układa, a więc 
na swoje sumienie przyjmuje wszystkie obelgi na bisku
pów  i potwarze na księży —  tej odezwie każdy przyznać 
musi słuszność. Naczelnego redaktora „Przyjaciela Lu
du" za katolika nikt uważać nie może, choćby się zakli
nał na wszystkie świętości, bo uczynki, bo pismo Jego 
są niekatolickie U

Zarzucają inni niekatolicyzm p, Stapińskiemu i 
,P rzy j. Ludu" dla różnych brudnych £praw i nieuczci
wości tajnych i publicznych —  które polera —  my tego 
nie tykamy, nie w iem y na pewno, czy on jest w  ręku 
masoneryi czy żydostwa, czy mu płacą za to, aby po
woli wieś odrywał od Kościoła i wiary, czy też sam to 
robi ze złości i nienawiści ku biskupom —  to są rzeczy 
dziś jeszcze niepewne —  ale niezbitym dowodem na to, 
że nie Jest dobrym katolikiem. Jest pismo jego —  bo tego 
pisma żaden katolik oświecony, znający dokładnie za
sady wiary, nie nzna za katolickie!

A  zatem, kto katolik prawdziwy, kto chce, żeby 
dom jego był uważany za katolicki, niech nie wpuszcza 
do izby swojej pisma niekatolickiego. Tysiące dziś ma
my takich, którym osłabił w iarę i dobre obyczaje dla 
słabej w iary, którym zatruł życie, ucząc ich nienawiści 
panów i księży, niezadowolenia ze stanu swego, zazdro
ści, nieposłuszeństwa, których pozbawił spokojnego su
mienia, przystępowania do Sakramentów św. A na osta
tek, bracie-katoiiku, spytaj się sumienia, czy będziesz 
mógł spokojnie umierać, mając w  izbic tę gazetkę, która 
ci sługi i zastępcę Boże zohydzała, hańbiła, błotem ob
rzucała?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Malinie, p. Chorzelowem.
Pocieszającym objawem było przyjęcie przez 

wioskę naszą przedstawienia przez młodzież; tutej
szą sztuki: „Dziesiąty pa-wilion". Nastrój patryoty- 
czny amatorów sztuki udzielił się słuchaczom. Za
kończono uroczystość fę ku czci Poniatowskiego 
wspólnem odśpiewaniem pieśni patryotycznych & 
dochód z przedstawienia przeznaczono na potrzeby 
ochotniczej straży pożarnej.

W  ł a d. W  i t e k.

Borzęcin, p. Brzesko.
Sposób postępowania zwolenników „Przyjaciela

Ludu".
Borzęcin, najpiękniejsza wieś w  Galicyi zachod

niej, dzięki jednostkom od 20 kilku lat była kolebką 
i ostoją skrajnego, radykalnego ludowizmu. Gazety, 
ziejące nienawiścią do duchowieństwa i do wszyst
kich tych, którzy nie podzielali ich politycznych 
przekonań, miał w  tych jednostkach energicznych 
zwolenników i propagatorów. Od czasu do czasu po
jawiały się w  .Przyjacielu Ludu" korespondeneye 
i z Borzęcina, bryzgające błotem na tutejszego ks. 
proboszcza Ludwika Kozaka, podpisywane najczę
ściej „Parafianie". Dzięki tym radykalnym jednost
kom na jednym z wieców przed kilku miesiącami, 
uclrwalono nawet „pogardę" XX. Biskupom za ich

Zakład ogrodniczy św ^józefa
R o k  za ł. 1843. K ra k ó w , K a rm e lic k a  66

Telef. 112. Adres tela^r. „jóaefici" Kraków.

list pasterski, a napisano znowu w  „Przyjacielu Lu
da" tak, by cały świat myślał, że to cały Borzęcin 
taką uchwałę powziął. Bogu dzięki tak nie jest. W  
sercach uczciwych rospodarzy powstał energiczny 
odruch przeciw wszystkim nielegalnym czynom tych 
jednostek w samym Borzęcinie i przeciw wyrabianiu 
tak marnej opinii w kraju całemu Borzęcinowi.

Dnia 16 listopada zebrali się licznie gospodarze 
w  domu organisty, gdzie p. Józef Solak w dosad
nych słowach wykazał krecią robotę tych osobników 
w  samym Borzęcinie — pisanie oszczerczych kores
pondencji do „Przyjaciela Ludu" na miejscowe du
chowieństwo — nadużywanie podpisu „Parafianie1’ 
—  ohydną uchwałę owego wiecu dla XX. Biskupów* 
i inne. W  dyskusyi zabrał głos i kier. tutejszej szkołjs 
p. Franciszek Zbyszycki, który uzasadnił na tle sto
sunków francuskich, źe wszystkie pisma, ziejące nie
nawiścią do duchowieństwa, starają się przygoto
wać powoli grunt, tak jak we Francyi przygotowano 
do ogólnej niewiary i do rzekomej wolności i rzeko

mego postępu. W  tej piekącej sprawie zabierali jesz
cze glos pp. Paweł Rakoczy, Ludwik Wrona i tank 
Z piersi wszystkich mówców i zgromadzonych wyr-< 
wały się jednomyślne słowa oburzenia i potępienia 
dla tych jednostek .co propagują krecia i bezwstydną 
robotę i na „Przyjaciela Ludu" — a zarazem w yrazy 
szczerego przywiązania dla Przewodników kościoła 
i religii i reagowania na przyszłość na wszystkit 
ataki, skierowane przeciw' duchowieństwu. Z całą 
energia odpierała wszystkie zarzuty oszczercze, u- 
chwalę wrogą Przewodnikom Kościoła i z cała sta
nowczością oświadczają, że w istocie tylko przyja*' 
ciel „brudów" może przyjmować takie koresponden
eye. Ponieważ na zebraniu tern nie mogli być wszy
scy gospodarze z Borzęcina, jednogłośnie uchwalono 
zebrać podpisy tych wszystkich, którzy solidaryzują 
się z uchwalą zebrania i energicznie potępiają szatań
ską robotę. Jak się później okazało przy zbierania 
podpisów —  prawie nie natrafiono na takiego, któ
ryby się nie solidaryzował z uchwałami zebrania i 
nie potępiał tej oburzającej ze wszech miar roboty.

Na końcu zebrania wysłano delegacyę po ks. 
Jana Cebule, zastępującego chorego ks. Proboszcza, 
któremu zebranie przez usta p. Józefa Solaka wyrazi
ło hołd i przywiązanie, a odparło wszystkie oszczer
cze ataki. Ks. Jan Cebula imieniem ks. Proboszcza 
i całego duchowieństwa podziękował zebranym za 
mężne i śmiałe wystąpienie w  obronie duchowień
stwa. Uchwały tego zebrania podpisali wszyscy o- 
becni. a potem uzyskano jednomyślnych dla tej spra
w y  600 podpisów'.

Z Wróblowic.
W  ubiegłą niedzielę urząda^mo w naszej szkole 

„Mikołaja" dla dzieci szkolnych. Zaciekawienie by
ło wielkie, bo nikt tvc wsi nie przypuszczał nawet, 
by coś podobnego można było urządzić. To  *eż sala 
szkolna była przepełniona dziećmi i rodzicami, któ
rzy się cieszyli patrząc, jak najmniejsze ich dzh ci 
odmawiały na pąmieć przykazania młodego Polaka^ 
lub otwierały małe buzie, by jak najgłośniej zaśpie
wać dla Mikołaja Krakowiaka. Dla najbiedniejszych

Poleca na ebeeną porę sadzenia: Draawa i krze* 
wy owoeowa. Krzewy ozdobne. Zaaaaezamy że 
W tym roku posiadamy duży aapas wyjątkew® 
pięknych drzew owocowych w najarawdziw- 
iuy«h  odmianach. Na żądanie wysyłamy 

siki. a343
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dzieci przyniósł Mikołaj ciepłą bieliznę, dla innych 
łakocie. każdemu się c o ś  dostało, bo jedni otrzy
mywali podarunki Jako nagrodę za pilność, inni ja
ko zachętę do pilności Odchodząc Mikołaj, obiecał 
przyjść na prząszły rok, ale z podarunkami tylko 
dla dobrych. Wszystkie dzieci obiecały się popra
w ić  i rozradowane odeszły z  rodzicami do domów. 
W iele było radości i krzyku —  za trochę dobrej 
chęci i pracy tych, którzy się tem zajęli, za co na
leży im się wdzięczność i uznanie.

Jurków ad Partym 
O b c h d d  l i s t o p a d o w y .

Staraaiem ks. Zachary, miejscowego katechety 
| okolicznego nauczycielstwa odbył si u nas dnia 29 
listopada b. r. obchód ku uczczeniu pamięci powsta
nia z roku 1863. Nabożeństwo za poległych w  tych 
walkach o niepodległość narodu celebrował miej
scowy proboszcz kanonik Rojczak. Po nabożeństwie 
licznie zebrana publiczność, dziatwa szkolna, wło- 
ściańskie banderye i straż pożarna z Niedomic uda
ły  się do budynku szkolnego w  Rudnie, w  którym 
po odśpiewaniu „Boże Ojcze Tw oje dzieci** pani hi 
Zborowska, córka p. Mecinskiego, właściciela dóbr 
1 uczestnika walki o niepodległość narodu, który 
w  nich rękę stracił —  wygłosiła pięknie opracowany 
odczyt o przyczynię wybuchu, przebiegu i powo
dach upadku walk o niepodległość narodu z roku 
1863-go.

Po następujących naprzemian śpiewach patryo- 
tycznych i defcfasiacyach dziatwy szkolnej prze
mówił ks, kanonik Rojczak, składając hołd bohate
rom z roku 1863 wzywając do zgody i jedności, 
przyczem aby na pierwszem miejscu występywało 
hasło „B óg i wiara**.

P o  odśpiewaniu „Serdeczna Matko**, a następnie 
po deklwnacyi kierownika szkoły Totosia z Rudna 
zakończyła się ta piękna uroczystość, która na 
obecnych głębokie w yw arła wrażenie.

Z gospodarstwa.
Bielenie ścian w  stainiach i oborach.

Obecność światła jest dla życia organicznego 
aiezbędna. Każdemu wiadomo, że do życia i rozwoju 
roślin światło jest konieczne, bez światła niema ży 
cia dla roślin, w  kraka jago rośliny nie mogą się pra
widłowo rozwijać, podlegają rozmaitym chorobom 
I w  ałedługim przeciągu czasu kończą swój żywot, 
Brak światła jest &a erganizmów zwierzęcych bar
dzo niekorzystny. P zedeź i człowiek bez światła 
obejść się nie może, M z ie ,  których mieszkania sa bez 
iłoneczne (gdy okna asueszkania położone są na pół
noc) mają cerę bladą, gdyż krew ich nie utlenia się do
statecznie, podłegają również rozmaitym chorobom, 
•  życie iefc zwykle loet niedługie. Tak samo i co do

zwierząt domowych zauważono, że jasne stajnie i 
obory korzystny w pływ  wywierają nie tylko na 
zdrowie zwierząt, ale nawet i na ich wydajność jak 
n. p. u krów dojaych. Doświadczenia, czynione w  tym 
kierunku potwierdzają, że wpływ  światła na mlecz
ność krów istotnie dodatni wpływ  wywiera.

Pewien gospodarz utrzymywał w  swojej oborze 
7 krów. Krowiarnia jego była źle urządzoną, gdyż 
była za niska, a wskutek tego za duszna, przytera 
miała małe okienka, które światło tylko bardzo nie
dostatecznie przepuszczały. U tego gospodarza 
chorowało bydło dosyć często. Ażeby zaś stajnię 
uczynić jaśniejszą, polecono gospodarzowi, ażeby 
ją gruntownie wapnem świeżo gaszonem wybielił. 
Wszystkie te polecenia zostały wykonane, a po u- 
pływie krótkiego czasu gospodarz ten zjawił się u 
weterynarza i rzekł: „Ho panie doktorze przychodzę 
do pana z podziękowaniem. Teraz w  moje] stajni 
całkiem inaczei wygłada, jest jasno, bo wybieliłem 
dwa razy ściany i sufit i przewietrzam też stajnię na
leżycie. Prawda, że było z tem bieleniem trochę 
kłopotu, a i kosztowało to trochę grosza, ale to się 
jut opłacić, gdyż krowy przy tej samej paszy dają 
dziennie 2— 3 litrów mleka więcej, niż dawniej**. Za
chęcony tym pomyślnym rezultatem pierwszego do
świadczenia powtórzyłem je jeszcze kilka razy u 
innych gospodarzy, a zawsze z  dobrym skutkiem.

A le korzyści, jakie odnosimy z bielenia ścian 
i powały w  stajniach i oborach nie ograniczała się 
jedynie do zwtększenone] mleczności krów, sa tu je
szcze inne równie ważne, a nawet ważniejsze wzglę
dy zdrowotności stajen. Przez bielenie świeżo gaszo
nem wapnem dokonujemy odkażenia (dezinfekcyi), 
a jest ono nawet ustawowo obowiązujące po każdej 
zaraźliwej chorobie jak np. po zołzach, influencyi, 
zarazie pyskowej i racicowej, przy zaraźliwych poro
nieniach, gruźlicy i t. p. Przez bielenie ścian i powały 
niszczy się wszystkie nagromadzone na ścianach i 
powale bakterye czyli zarodki chorób zaraźliwych. 
Baktery© te wtenczas dopiero stają się niebezpieczny
mi dla organizmu zwierząt, jeżeli nagromadzą sic w  
znacznej ilości na ścianach i powale stajni. Przez bie
lenie zaś wapnem świeżo gaszonem. łatwo robi się 
Je nieszkodliwemu Jeżeli ilość nagromadzonych za
razków w  stajniach jest jeszcze niezbyt wielka, to 
przez działanie świeżego powie-trza i światła przez 
czas dłuższy traca one swoją żywotność i stalą się 
również nieszkodliwemu

Z tego. co powyżq* zostało powiedziane, widzi
my, jak ważne jest bielenie wapnem stajen i obór. a 
także jak niezbędne jest światło i czyste powietrze 
w  stainiach.

A czyż gospodarze włościańscy zwracają kie
dy uwagę na tak ważne czynniki utrzymania zdro
wia zwierząt domowych? Bynsimniel. —  nikt o tem 
nie myśli, a stajnie często są całkiem niebielone, 
zwłaszcza stajnie drewniane, w  innych zaś bądźto 
murowanych lub o ścianach innych bieli się zwykle 
wtenczas tylko, gdy budowa ich została ukończona.

Kannj b ajtia 1 hitu 
n oarti

i ?!jtj sura® flnea Wff.Ol

Za gotówką udziela 
my 15*/. rabatu części 
składowe maszyn do 
szycia gramofonów i 
rowerów po cenach 
fabrycznych na skła- 
de. Keperacye wyno 
kywuje się azybkozi- 

i tanio.



Później zaś uważa sie bielenie ścian i powały często 
jako niepotrzebne, a w ięc nie zawsze to sie robi. to 
*cż r.ic dziwnego, że choroby zaraźliwe pom iędzy by 
dłetn i chlewni* a nawet i końmi w  gospodarstwach 
włościańskich często grasuja.

A  w iec szjwowni gospodarze. pamT“ l " ’~!~ choc 
dwa razy na rok. a najlepiej zima i lałem wasze staj- 
rae i obory, a także chlewy i kurniki wewnątrz oob e 
Ud '•'•''eżo g»*ronem w — f ”  a ten maty wydatek 
na kupno vapa> sowicie sie opłacił

CENY TARG O W E.

Płacono w * Wiedniu dnia 1 grudnia 19!ą za 100 
kg. żywej wagi; w oły średnie K 92— 100, woły pri
ma K 101— 102. wieprze lekkie psma K ’ 22-  13(

Płacono we Lw ow ie dnia 3 grudnia 19*3 za 100 
kg. żywej wagi: woły opasowe K 39- 104, buhaje 
K 72— 18, krowy rzeźne K 52— 84 jałownik K 54— 94, 
cielęta K 70--116 nierogacizna K 9 f-  114.

Płacono w  Ktakowie dnia 2 grudnia 1913 za loO 
kg. bitej wagi nierogacizn 51 K  148— 168. Bydło pła
cono na oko.

Wfadomości kośrelne.
kn iddyecezya Iw rska ob. tac.

W s p ó l n a  a d o r a c y a  N. Sakramentu 00 
będzie się we cźw ar tek U -go b. m. w  kościele N. 
P . Maryi Śnieżnej w e Lwow ie o godŁ pół do 6-tej 
wieczorem.
XX. Józel Gawżyaski, proboszcz w  Lipsku; Jan Pa- 
wiński. katecheta szkoły wydz. m. im. Staszica w e 
Lwow ie.

W i c e d z i e k a n e m  buskim mianowany zo 
stal ks. Zygmunt Schertf, proboszcz w  Radziechc-
wie.

K o n k u r s  na probostwo w  Złotnikach ogłoszo
no z  terminem do 20 stycznia 1914.

Dyecer a krakowska.
P r e z i n t ę n a  prob. w  Sułkowicach otrzymał 

X. Józef Gros, proboszcz w  Budzowie.

Dyecezya prze nyska.
U r l o p  ruczny dla poratowania zdrcwia o trzy 

mał X. Kazimierz Kostheim, wik. w  Albigowe!.
P r z e d ł i ż e n i e u r l c p u n a  przeciąg pół ro

ku otrzyma’ X. Jan Noworławski b. ekspozyt w Mię- 
kiszu Nowym.

Ks. K a rd y a l Oretfa. W  sobotę ubiegłą o go
dzinie 1 -szei z..iarł w  Rzyrne kardynał l:s. O eg lia  
di Santo Stefano, Do ostatniej chwili nie utracił przy
tomności i krótko przed śmiercią czytał ieszczts 
Wlasnręczny list Ojca św. Prosi, go o błogasławień- 
stwo i odmówiwszy modlitwy skonał. Ks. Greglia 
miał łat 85. Urodził się 9-go lipca 1823 roku w  Ben«» 
Yagfonna jako potomek starej rodziny szlacheckiej. 
Wykształcenie pobierał w  rzymskiej akademii du~ 
cbownej. Do rokc 1858 był zwyczajnym .capłanem

w rodzinnej dyecezyl. Potem Ojciec św. Pius IX. ta  
mianował go nuneyuszem w  Haagu a 8 lat później 
w tym samym cr.araicterze poszeai do Brukseli. Zo
stawszy później nureyuszem w Lizbonie, zamiano
wany został 22 go grudnia 1873 roku kardynałem, 
jako dziekan kolegium kardynalskiego kierowJ 
wyborami Leona XIII. (189b) ł Piusa X. (1903) l u- 
ehodził wówczas 7-a poważnego kandydata na tron 
papiezki. Był to energ;czny ksiąaz, o silnym charak 
terze, którv cieszył sie największa powagą i wy 
wierał wielki wpływ na 'osy7 Kościoła.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela —  14 grudnia —  Alfreda 
poniedziałek —  15 —  Wiktora m. 
wtorek —  16 —  Albiny 
średa —  17 —  Łazi rza 
czwartek —  18 —  Oczek. N. M. P. 
piątek —  19 —  Tymoteusza i Urbata 
sobola —  20 —  Teofda m.
D z i ś  wschód słońca o godz. 8. mfnrt 6, za^hói 

o 3 44, długość dnia 7 godzin 5C minut. W  sobotę 
ostatnia kwadra księżyca.

Cd \ Wydawnictwa. Rok 1913 Już na schyłku — 
pomyślcie Brada Czyteinicy o odnowienia p* enemo- 
raty za gazetę za tok 1914. A kto jeszcze ze zapłatą 
na rok 19’ 3 sie opóźnił, prosimy o pospieszne przy
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że na 
prendum dla naszych p> enumeraforów przeznaczy
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz domowy44 
którą napisał słjwnv lekarz p. SUnisław Breyet. 
Wybraliśmy te kslai.ee bo ras wielu o to prosiło I 
ta książka powinna być w  każdym domu. Kto prze 
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
—  ten dostanie „Lekai zą  D orn i ręgo". Dla tych, 00 
już zakupili te pożyteczną książkę —  damy za dopła
ta 90 halerzy obraz Matki B. Częstochowskie. Nad
to z  lat poprzednich zostały nam jerzcze premia; 
obraz kolorowy „Jadwigi", .-Weterynarz domowy*4. 
„Ojciec Zadzumionvch“ . K-toby sobie życzył o tizy- 
mać jedną z tych ręczy otrzyma za ćopiatą 1 kor. 
do każdej. P rzy  pn  esy lani u pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pie..Jeżny, wyraźny położyć pod
pis, wymienić :zy p-enumerator nowyn. jest czytel
nikiem, czy Już dawniejszym. P rzy  zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10  hal. na koszta.

Kantyczki z nutami polecamy wszystkim. Jest 
to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
Kosztują dla naszych orenumerato^ów wraz oplatfi 
poczty 1  K. 10  hal, Pieniądze należy przesłać przy 
zamówieniu.

Jasełka, które wy daliśmy ponownie kosztują 30 
halerzy, a nadają się bardzo do przeustawień w  cza
sie Bożego Naroazenia.

Wojna óaikansKa w obrazach. Prześliczne album, 
przedstawiające obrazy zdejmowane na poi i wojny

Wypłaca roczniei^ięceijak U 00.0CŚ1&.nawypościenie c^ewcząt
B zctdn l zastępcy są poszo1 var i. a829 • fo rn i tcyi urtziela sią nu miejscu
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bałkańskiej, już wyszło w  dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć !ak wyglą
da dziś wojna, *ak wyglądają wodzowie wojska wal
czącego. ten niech sprowadzi sobie „ W o j n ę  b a ł 
k a ń s k ą  w  o b r a ż a ć h “ . P rzy zamówieniacn na
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi sic zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
nale/y wysyłać pieniądze.

Kalendarze ścienne bloczkowe o prześt«n v c h  
ściankach a miano wicie wyobrażające:
Wolsko polskie ......................................
Żłóbek ......................................  .
Doży nki ...................................................
Jasna Góra ......................................
Boże Naroazenie, tłoczony z koszyczkiem 

na listy, karty z widokami i t. p.
Słowacki, Kościuszko, Książe Józef Ponia- 

wski, n? bogato zloconem tle po 
Serce M. B., Matka B. ą  Dzieciątkiem, św.

Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko
ronkowe, cnane w  przepięknych barwach 
złocone z koszyczkiem na listy po 

Nadzwyczat gustowne wvkonanie kalendarzy
ków misterna robota w harmonijnie zespotonych bar
wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na
bywcę i będzie przez cały rok nie tylko wygodą, lecz 
powabną ozdobą domu czytelni, sklepów 1 t. p. —  
W ysyła tylko za gotówkę Admmistracya „Prawdy41 
w  Krakowie, ul. Stolarska 1. 6.

Kafenasrz „ry la raa * ca rok 1914 jt;ż wyszedł. 
Jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartów 
i figli posiada co niemiara. Kto chce się nasmiać. roz
weselić, niech sobie sprawi kalendarz »Figlarza«. 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 
zamówieniach natęży przesłać pieniądze Dla za
mawiających większą ilość oddajemy >Kalendarz 
Figlarza", po cenacn zniżonych.

Kalendarz „Praw dy" na rek 1914 już wyszedł 
Jest to najtańszy a zarazem najpiękniejszy Kalen
darz. Ma aż trzy dodatki: obrazek kolorowy, ka
lendarz ścierny i kalenda-z kieszonkowy. Kosztuje 
wraz z opłatą pocztową 60 hal, 1'rzy większych 
zamówieniach dajemy odpowiedni '•aóat. Przy sa- 
mówieniach należy przesłać pieniądze.

Odezwa. Połaci' Katolicy! Kto chce walczyć 
skutecznie i zwyciężać pragnie, musi nowoczesnej 
używać hi oni. Uderzmy się w piersi, Polacy Katoli
cy i pamiętajmy sobie, żeśmy nie umieli wyzyskać 
orężu najbardziej nowoczesnego: prasy. Co więcej, 
dopuściliśmy, żeby w iogowie Kościoła władali nią, 
przeciw nam niemal niepoazielnie. Plenią on5 tą naj
większą potęgą współczesnej kultury, prasą, ducha 
katolickiego z życia publicznego i prywatnego —  A 
my zais e. nie wojujemy prasą tak. jakby należało.

Niechże się to zmieni! Do szeregu Rodacy Ka
tolicy! Oto nawołuje nas głos samego Namiestnika 
Chrystusowego Ojca św. Piusa X. słowy wypodzia- 
suemi do pewnego dziennikarza francuskiego: „Ja
koś Indzie nie chcą zrozumieć, jak ważną jest w na
szych czas-ch pras?. Ani duchowieństwo, am wierni 
nie zajmują się nią tak, jak tego potrzeba wymaga... 
Dzisiaj lud chrześeijŁ ński bałamuci się, trąje i niszczy

przez bezbożne gazety... Napróżno będziecie budo
wać Kościoły, odprawiać misye, zakładać szkoły, 
wykonywać dobre uczynki wszelkiego rodzayi? 
wszystkie nasze zabiegi będą daremne, jeśli me bę
dziecie umieli używać broni odpornej i zaczepnej, ja
ką jest katolicka, szczera, rzetelna prasa1“.

Do rzuconego z wyżyn Piotrowego tronu we
zwania, stosując się, uchwalił zcszłoicczny Zjazd 
Skargowski rezolucyę w  lej najćor.ośniejszej spra
wie. Nie przebrzmiała ona bez echa, bo oto powsta
ło w Krakowie „Towarzystwo dla Dopierania prasy 
katolickiej44. Sztandar więc zatknięty, wokoło Któ
rego wszyscy Katolicy skupić się musimy. Możemy 
więc i musimy stworzyć prasę katolicką, opartą 
tr wale na naszej solidarność: ideowej i co zatem idzie 
solidarności czynu w akcyr katolickiej. Nowr po
wstałe Towarzystwo daje możność silnej organiza- 
cyi celem uświadamiania i wyrabiania solidarności 
ideowej naszych warstw. Tera więc nic potrzebu
jemy obawiać się zawodów; roz^częte  dzieło mą 
zapewnione podstawy trwałości. W  jedności siła! 
A  me tylko skupimy wszystkie siły w  jedro ognisko, 
lecz przekonamy i siebie, żeśmy zdatni wiaoać tą 
najdoskonaszą. nowoczesną bronią. \le w  używania 
tej broni nigdy nie sprzeniewierzymy się naszym za
sadom moralnym. „Prasa riegeoziwa —  jak powie
dział słynny szermierz katolicki L. Veniłłot —  możn 
być zwyciężona tyłko przez prasę dobrą a potężną44. 
Przy Bożej pomocy odrobimy, cośmy zaniedbali, 
przeciwników dogonimy i prześcigniemy.

W imię 3oze i na pomoc Boż, licząc zaczynamy! 
Ale pamiętaj Polaku Katoliku, co powiedziano: Po- 
mags j sobie, a Bóg ci dopomoże... Dopomaga On tyl
ko tym, którzy wpierw spełnią obowiącełt samopo
mocy. Kto sam się nie ruszy, i z sil całych do dzieła 
nie przystąpi, niechaj nie wzywa imiema Pańskiego 
nadaremno!

Zwracamy się do tych, którzy umieją być ce^lą 
w  budowie, mężem w  szeregu i nową jednostką kn 
zwiększeniu liczby wojsk Kościoła wojującego; do 
lud?i pos;adaiących zmysł dziaiama. zdatnych do 
zbiorowego czynu.

Zapisujcie się na członków „Towarzystwa dla 
popierania prasy katolickiej44.

W  Krakowie, (u!. Frańciszkańska ł. 3.) dnia 4  
grudnia 1913.

Zarząd Główny „Towarzystwa dla popierania 
prasy katolickiej44: Książę Franciszek Radziwiłł, pre
zes. X. Dr. Karol Nikiel, wiceprezes, X. Józef Mazu
rek, sekretarz, Henryk Trzeciak, skarbnik, X. Kazi
mierz Bisztyga T. J., X. W ładysław Czencz T. J., 
Prof. Dr. Roman Dyboski, Dr. Feiiks Koneczny, X. 
D i; Jan Korzonkiewicz. Hr. Henryk Krasiński, Radca 
szkolny Antoni Mazanowski, X. Kanonik Dr Adam 
Podwiń (delegat ks'ążęco-o<sku,.iecgo Ordynaryatu), 
Radca Floryan Popie!, Jan Puchalka, Prof. Dr. W i
told Rufcczyński, Książę Paweł Sapieha, X  .Włady
sław Staich, Cezar Zawiłowski.

Na cele Towarzystwa płaci:
Członek ucz «tn ik rocznie oć i K do 2 K. Czło- 

nek w spierający rocznie od 2 K do i Gd K. C złocek
wysyU obrizj i m y  kuły weSci religijnej książ
ki dc nabcietu ti a, żywoty iw. Pańskich, ’ ak 
równfeż i inno. Dl- IP. Katechetów pro
wadzi Bpecy&lnt Pamiątki Pierwszej Komuatf fiw 
Pt>chlil xt sprzedaży pa^yiB , eh erty' a« 
ftw  przeanauony jest »*> bndową ko dc 
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Cżynny rocznie od 1Ó0 K do 500 K. Czionek założyciel 
Jednorazowo 5CK' K óo lOuO K. Członek doorodziej 
jcunorazowo 1000 K do 1C.000 K.

Caiem towarzystwem kieruje Zaiząd g ‘ówny z 
siedzibą w Krakowie, złozony najmniej 2 i2  człon
ków i Rada nadzorcza, zlozona z 5 czionkćw.

W 7 arząćzie głównym zasiadają również z gło
sem stanowczym zastępc: rzym.-kat. i orm.-kat. 
Ordynaryatów biskupich. O najważniejszych j a 
wach ':ozstrzvga Walne zgromadzenie. Zarządowi 
Głównemu polegają Koła miejscowe po miastach 
i wsiach. Piotektoiem Towarzystwa jest obecnie 
Kćiążę Biskup krakowski Ur Adam Sap eha, a v 
przyszłości każdoczesny Książe Biskup krakowski.

Zarząd Główny wyśle chętnie na żądanie Statut 
szczegółowy, a uprasza najgoręcej całe Prze wielebne 
Puuiowieństwo i działatzów katolickich, py raczyli 
pomagać zbożnemu dziełu przez usilne zjednywa' ie 
członków i tworzenie (gdzie się znajdzie przynajmniej 
fu  członków; Kół miejscowych.

Wszelkie przesyłki listowe i oieniężne upraszi- 
śię adresować. Załząd Główny „Towarzystwa dla 
Pomerania prasy Katolickiej'4 w  Krakow.e, ul. Fian- 
cirzkar.ska 3.

Rugów, nie Polaków z faba.yki tytoniu w ZaMo- 
towie. Niejednokrotnie zwracano już publiczną uwagt 
na nieprzychylne stanowisko czynników rządzących 
w  galicyjskich c. k. fabrykach tjToniu w  stosunku 
do inteiesow polskich. Nie przebrzmiało jeszcze e- 
cho zamachu na interesa poiskich robotników tyto
niowych w Monasterzyskactt, kiedy w drugiej fa
bryce, a mianowicie w Zablotowie rozpoczyna su, 
Ługowanie polskich robotników i robotnic, ,akoteż i 
urzeaników z  tamtejszej faoryiń.

W  fabryce zabłotowskiej sa dzisiaj z wyjątkiem 
jednego adjunkta sami Rusini. Czesi lub Niemcy, 
y/erkrmtrze są cakscmc prawie wyłącznie Rusini, 
m w ‘/śtatnim czasie rozpoczął się system stałego 
pomijania w  przyjm^wanii' do fabryki, straganej 
wprosi .ia zaróbJi w  iao. ice  miejscowej ludności 
polskiej, zamieszkujące1 Zabiorów, oraz szykano
wanie w  samej fabryce polskich robotników, sku
piających się około polskiej I chrześę‘jańśkiei organi
ka cyi zawodowej.

Zaniepokojeni iymi urzędowym: obławami ro
botnicy zdołali w  ubiegłą niedzielę dc wielkiej sali 
„Sokoła4' w  Zabiotowie :mponującv wiec, który po 
przemówieniu ks. Szuknlsk:ego ze Lw ow a i licznych 
mie,soowych mówców z ca!ą energią przeciwKo 
pokrzywdzeniu interesów polskich w  fabryce zabto- 
tewskiej zaprotestował i pustanowił zwrócić się do 
posł.;w naszych o interwencyę i pomoc.

Mamy nadzieję, że to eneigiczne wystąpienie 
Polskich robotników zreflektuje niecc czvnnilt. rzą
dzące w  zabłotowskiej fabryce tytoniu i skłoni ich 
do sprawiedliewego uwzględnienia słusznych intere
sów polskiej ludności zabłotowskiej.

Rozpuszczę: ie rezerwistów. (Wedle doniesienia 
„C . k. Biura korespondencyjnego44) Stosownie do 
rozporządzenia ministerstw a wo]nv mają byc wszy 
scy rezerwiści zapasowi roczników: 1910 i 1911,

ariajduiący się obecnie jeszcze w służbie czy im i, 
przeniesieni do stanu nieczynnego Znajdujący się w  
czynnej służbie rezerwiści zapasowi reku as ;nte- 
runkowego 1912 mają być zawiadomieni, że uwol
nienie ich nastąpi w  po‘ owie grudnia, o tle ua to po
zwoli wzgląd na utrzymanie nowo uformowanych 
stanów pokojowych.

fig la r z44, dwutygodnik poświęcony wesołości, saty
rze i zabawłe wyjdzie na święta Bożego Na-odzenis. 
w powiększonej objętości. Śmiechu, żartów i figlów 

będzie miał całą furę. Kto chce mieć święta wesołe, niech
że zaprosi do siebie „Fig^rza". Poczną prenumerat! 
wynosi dia naszych czytelników 4 kor., dla innych h 

kor. Numer zaś pojedynczy kosztuje 20 halerzy. Ktoby 
zamawsał numtr świąteczny, niech przyśle markę u  
20 halerzy w .iście. „Figlarz zjaw5 się na święta.

Nowe koleje w Griicyi. W  skład programu budowy 
kołei polskiego Koła puselskiego we Wiedniu i W y
działu krajowego wchodzą następujące nuwe linie ko
lejowe. co dc których postanowił Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi wnioski, zabez
pieczające budowę:

1. Kolej Dębica-J®slo ma być budowaną, jako ko
lej państwowa za przyczynileniem się kraju jednorazo
wym datkiem pół miliona koron.

2. Kolej Vviellczka-Myślenic-*-Msza na dolna budo 
waną być m a, jako gwarantowana przez państwo.

3. Kolej Przemyśl-Brzozów-Krosno budowana 
być ma. jairo gwarantowana przez państwo. Koszt* 
budowy obliczono na 27 milionów. 500 tysięcy koron. Z 
powodu tak znacznej kwoty kapitału zakładowego wy
łoniła się myśl budewy tej linH kolejowej części rui, 
a mlanowic^, w pierwszej linii części z Krosna do Brzo
zowa i Przemyśla do Krasiczyna.

4. Kolej z Podhajec fio Wlśnlowcryka projektowa
na jest, jako pierwsza część całej linii do Derentowld 
Koszta budowy tej linii obliczom r,n 4 miliony, 250 tysięcy 
koron. Kraj ma z tego pokryć 762 tysięce koron.

5. Kolej z v iska ‘rzez Bojanor. Majdan, Kolbów, 
wę do Rzeszowa ma oyć budowaną jako gwarantowana 
przez kra.5 Po myśli rokowań, przeprowadzonych a 
rządem, Wydział krajowy spodziewa się, że iząć uf 
najbiiższem przedłożeniu do Rady paAstwa w sprawie 
budowy kolei lokalnych uwzględni tę kolej z wniosk.em 
przyczynienia się państwa do kosztó wudziałem w kwo
cie 3 milionów koron.

6. ioiej Stary Sącz-Szczawnlcza budowana ma być 
jako 8 warantowana przez kraj 2 kosztów budowy tej 
linH, obliczonyct. aa 9 rwhonów 500 tysięcy korca. 00 
myśli pertaktacyi, przepi owadz cnych z rządem, miał
by na państwo przypaść udział w kwocie 4 milionów 
590 tysięcy koron.

7. Kolej Kolomyja-Kosćw-Knty (46 km), której pro
jekt generalny pył na wiosnę r. b. przedmiotem komi- 
syi rewizyi trasy, kosztować ma 10 milionów 900 tysię
cy kor., z czego mogłoby państwo objąć akcye zakła
dowe w imiennej wartości 4 miliony 950 tysięcy koron,

Listonosz czwoi usóg. W  Londynie znajduje się 
pies pocztylion, a zwerbowanie go do grona pi czty- 
llouów nastąpiło wskutek bardzo wcześnie ujawnio
nego przez niego powołania „pocztowego4'. Kiedy do 
domu, zamieszkiwanego przez właścicieła „Salomo-

NJfmntniir B  W k  jś& Bk B  &  Efiś aą najlep-ie iprz^wy/.Rzają jako

ipopi J A G I P ł Ł O  sgsKSBSRsystós
. . .  B  1r f l i  H  sWBB I  J łlinnych b e . żadnej dorali", 1 gii-

(1(1 Pan iD rrn if eervr rdlazdrowi&sąnieszkodllwe
UU {iuji.bl, aun papier o. k. upnyw. fabryki papi-r* w Sassowie. ijakotakieuajwiąo.polecenia godne
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ot"  —  tak się nazywa pies — przychodził pocztyliou 
pies przeskakiwał przez płot i już przez cały dzień 
pocztyliona nie opuszczał. Wobec tego właściciel 
podarował psa najbliższemu urzędowi pocztowemu.
Teraz „Salomon" mieszka przy głównym urzędzie 
pocztowym. Każdego ranka towarzyszył jednemu 
z pocztylionów i w  tens posób poznał cały Londyn. 
Obecnie „Salomon" co rano wychodzi z urzędu mia
sta, na szyi ma niewidką skrzynkę z listami, które 
roznosi podług wskazówek przewodnika. Pocztylioni 
bardzo hibią swego czworonożnego „klęgę". W  tym 
rkn sprawili mu bardzo piękną obrożę z odznaka
mi pocztowymi, której koszt wyniósł około 80 K.
Taką bowiem niską kwotą określone udział „Salo
mona" w napiwkach, i  akie otrzymali pocztyJiom 
londyńscy na wigilię. Za resztę „napiwkowej" sumę 
„Salomona" kupiono mu rozmaitych smakołyków.

Sprawy emigracyjne. Związek Narodowy Polski 
w  Ameryce, założył przy Zarządzie Głównym biu 
ro informacyjne w  sprawach wycnodźczych. Prze
wodniczącym gmin związkowych każdego miesiąca 
ma nadsyłać na ręce swych przełożonych komisarzy 
stanowych szczegółowe sprawozdanie o sytuacyi 
pa rynku pracy i widokach dla wychodźców danej 
okolicy. Miesięczne te sprawozdania, przesyłane bę
dą natychmiast dyrekcyi Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Krakowie, która materyał informa
cyjny podawać będzie w streszczeniu do wiadomości 
publicznej. Wobec tego. iż sprawozdania konsularne 
sprawy wychodźcze traktują zazwyczai pobieżnie 
i zawierają, yziadcmości często przedawnione, współ
działania na tem polu największej polskiej organiza
c j i  w Ameryce z Polskięm Towarzystwem Emigra- 
cyjnem pozwoli społeczeństwu lepiej oryentować się 
w stos ach amerykańskich i koniunkturach, pa
nujących w  danej chwili na amerykańskim rynku 
pracy.

Drużyny Bartoszowe. Ze sprawozdania Rady 
Naczelnej D. B. za rok 5-ty działalności dowiadujemy 
się, że liczba druchów wzrosła do 6358. Ilustracyt 
ćwiczeń polowych w Dublanach i innych musztr 
świadczą o wielkiej sprawności żołnierskiej poszcze
gólnych drużyn.

Kupujcie zabawki krajowe. Kilkakrotnie podno
siliśmy w naszem piśmie sprawę silnie rozwijającego 
;e przemysłu zabawkarskiego w Leżajsku, który 

eki pomocy inieyatorów wyszkolonych za gra- 
i kierowników, przemysł ten rozwinął tak wyso- 
że śmilo stanąć może do konkurencyi z pruskim 

przemysłem, zalewającym nasze handle.
Pamiętajmy zatem przy zakupnach o zabawkach 

z Leżajska, żądajmy ich u wszystkich nszych kup
ców, mających je na składzie. Są one wytworem 
pracy polskich rąk. współdziała w  produkcyi ich 50 
dzieci z pod słomianej strzechy, pozbawionych o- 
pieki, którym fabryka w  Leżajsku dostarcza uczci
wej Drący.

Niezwykły  wypadek przwiesjeaSa wścieklizay
m Ż N S  OLA PCt4.SK ROLMflfSYCHI i SKUPÓW !

pierwsaa slektro-motorowa fabrfka wędlin odznaeaora 7 medalami

notują dzienniki budapeszteńskie. Pewien chłopiec na 
wsi koło Budapesztu został pokąsany przez wście
kłego psa. Odesłano go do instytutu pasteurowskie- 
go w Budapeszcie, skąd po 17-dniowej kuracyi w y 
puszczono go jako zdrowego. W  międzyczasie je
dnak pojawiły się objawy wścfeiHsny u matki tego 
chłopca. Zaczęto badać przyczyn;*. Przekonano się, 
że matka, nafprawiająe podarte spodni* pokąsanego 
syna. z przyzwyczajenia zw ilżać  nitkę, którą szyła, 
wargami. Prawdopodobnie zaraziła się wskutek te
go. gdyż bakterye wścieklizny przez nitkę dostały 
się do jakiejś ranki na wardze i b i córa kobieta pa
dła ofiarą wścieklizny.

Dobra gazetka. Z nadejściem Nowego Roku 
RtejedM rozmyśla, jaką gazetkę zaprenumerować 
Sobie na przyszły rok. Otóż kto obok .P raw dy" pra
gnie abonować hm jeszcze pismo, temu radzimy 
szczerze, ażeby zamówił sobie jak najrychlej ty
godnik obrazkowy „Pracę", organ Polskiego To
warzystwa Emigracyjnego w  Krakowie. Jest to naj
tańszy tygodnik polski, bo jego prenumerata roczna 
w  Austryi wynosi tylko 2 K „ w  Niemczech 2 Uk. 
50 fen., w  Ameryce 1 dolara. „Praca" jest pismem 
niepolitycznem, nie sieje waśni stronniczych, a daje 
na każdy tydzień mnóstwo ciekawych wiadomości 
z całego świata, opowiadania, artykuły pouczające, 
wierszyki, wesoły kącik itd. Najlepiej ona nadaje się 
dla wychodźców, ponieważ przeznaczona jest dia 
spraw emigacyfnych. Powinien ją pobierać każdy 
Polak na obczyźnie, chcąc wiedzieć, co się w  Ojczy
źnie dzieje i każdy Polak w kraju, który chce mieć 
wiadomości, jak się naszym na całym świecie po
wodzi. Gazetki „P racy" nie powinno braknąć w  ża
dnej czytelni wiejskiej, w  żadnem Kółku Rolniczem, 
powinna być ona w  ręku każdego, kto się wybiera 
za robota w  świat, kto na obczyźnie przebywa, lub 
kto w  kraju interesuje się sprawami polskiego w y- 
chodźtwa. Od Nowego Roku „Praca" będzie jew 
szcze więcej dawała wiadomości z Ameryki dla 
tych, którzy mają zamiar wyruszyć za morze, po
dawać bowiem będzie Stale jakie jest zapotrzebo
wanie na robotników w Ameryce, czy tam waito 
w  danej chwili jechać, lub do jakiej okolicy. „Pra
ca" podaje ponadto wiadomości nietylko o Ameryce, 
ale również o Kanadzie, Brazylii, Argentynie, Niem
czech. Francyi. Belgii, Danii, Węgrzech itd. wogóle 
o wszystkich krajach, gdzie tylko skupia się nasze 
wychodźtwo. Żądajcie numerów okazowych, przy
ślijcie następnie dwie korony a przez cały cały rok 
otrzymywać będziecie gazetke. którą polubicie! 
Adres „P racy": Kraków, ul. Radziwiłłowska 1. 23.

Ważne dla emigrantów i robotników sezono
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen
tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii. Argentyny, Kana
dy łub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura

pole** atoniną polską kiełbasa si*ba*a k. 170
ąann oazna«ona 7 meoaiami w grubą k. t‘70 „ krajana .  2-30

« S* ! L 8łonin« wfgto". .. !•«> boczki wądz. sur.. 2-—  
y _ § £ § C §  ira , ‘ , £  i | f  ^ £ ! sadło starsze „ 1-70 szmale* w beczk. „ 1-80

’_____________ KraNów, wilca Szewska t g  P,________________a377 słorin* sucha „ 1 6  loeo grak6w.

Z A D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  S H I E C H O W S K I E G O  M Y D Ł O  RAJSKIE 
C. SKIECHOWSKIEGO odpowiedz. W KRAKOWIE

Mydła Smiechowskiego, wyrabiane n najlepszych tłusaezy według patent austr. Ko. 24 są w użyciu najlepsze do my- 
fDO NABYCIA WSZĘDZIE. *266 ma i prani DO NABYCIA W SZĘDZIE
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info. ,..acy?a2*o dla grantów i robo mik ów sezo
nowych przy 3eKre.ai.,ade Katolickim we Lwowk; 
— Dom Katolicki, Gródecka 2 Łj.

Taks^mo znaju, tam pokrzywdzeni na obczy
źnie radę i pomoc.

Na oupowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po
cztowych.

Kratowe Btora porady i »Ditay prua/net orz/ 
Łekrttaryachi Katolickim —  Lwów. Gródecka 2b. 
służy we swzystk*ch sprayach sądowych, aomini- 
stracTlr.rch, arojsLpwych. podatkowych itd. fachową 
poradą i j«ę*ccą.

U

Ofa potrzebujących zaichku.
Bluio nośrrditli .łra pr; sy w Limanowej poszukuje:

1 ka.bowuika bezdzietnego lun \* dowca cd Nowego Ro
ku, 250— -100 kor. rocznie; 12 korcy ordynaryi, ćwierć 
moigi poia, mitszkanie, upai. światło,2 do 2 i pół litra 
mLka dziennie, długoletnie świadectwa służbowe wy
magane; 1 chłopca dc koni cugow/ch, 70 kor. rocznie i 
ntr-zytnanh. Polak- 1 tracznika— cyrkulisty do tartaku 
parowego. Odpisy świadectw wymagane, 1 maszynisty, 
palacza do tartaku parowego. Odpisy świadectw wyma
gane; I  służącej do wszystkiego od Nowego Roku, 10 — 
12 K miesięcznie f utrzymanie; 1 służącej ho posług do
mowych 1 w gospodarstwie, 120 kor. rocznie 1 utrzyma
nie; 1 chłopca dc pomocy kucharzowi dworskiemu, 40 
rdo 50 kor. i utrzymanie. Polak.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 1 pisa
rza gospodarskiego, moź.iwie kawalera z niższą szicołą 
rolniczą i przynajmniej roczną praktyką do prowadze
nia magazynu, nadzoru świniami i obory, zaraz! Adres: 
'J. Cielecki Byczkowce p. Zwiniacz galicyjski; 3 fornali, 
80 kor. rocznie, 5 centn. zboża, 5 jęczmienia, 2 pszenicy,,
2 1. mleka aiezbieranego, 2 sąg* drzewa kawałek pola 
pod ziemniaki mieszkanie, wolno trzymać trzodę i drób, 
od przychowanycfc źrebiąt po 4 K. Adres: Zarząd dóbr 
Klbzów p Gawłuszowice; 2 pastuchów, warunki i 
adres jak powyżej, z wyjątkiem wynagrodzenia od źie- 
błąt; 1 wolaiza, adres i warunki Jak poprzednio; 1 do- 
izorci do krowiarni, adres i warunki jak poprzednio; 1 
Ogrodnika, adres: Zaiządca dóbr Kllszow d Gawłuszo
wice- 1 ogrodnika. Zgłaszać sir do Krajowego Biura pra- 
cy w t Lwowie; 1 maszynisty-kowala. Zgłaszać się; Kra
jowe Biuro pracy Lwów.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje. 
| gospodarza, umiejącego orać i siać; 30 robotników do 
Huczenia kamieni Od 1* m 1 K 80 h do 3 K 20 h, adres: 
G  k. Starostwo w Brzeż; narh; 40 kuchaiek i służących 
Bo wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nlaniek; 1 portyera- 
flozorcy z kaucyą 100 K.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach poszukuje: 
SC karbowego. 20T K rocznie i vikt, adres Tekla Woja- 
łdcwicz, Skomielna czarna p. Łętownia; 1 parobka do

koni, 140 K rocznie i wikt, adres: Józef Żółkowski, Za
wada p. Myślenice; 2 dziewczyn do stajni, 100 do 120 k 
rocznie i wikt, aares: Tekla Wojakiewięz, Skomielna 
Czarna p. Łętownia; 1 kucharki, 120 do 140 K rocz.de 
i wikt, adres tak powyżej; 1 pokojóv'kl, 60 K rocznie 
i wikt, adres jak poprzednio; 1 ucznia do krawca. Adres; 
Mikołaj Kursa, Myślenice; 1 ucznia do fryzyera, adres: I- 
gnacy Grubner Jordanów; 2 uczniów do zegarmistrza 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu
kuje: 1 służącej, 20 K miesięcznie i utrzymanie.

Biuro pośredr ictwi pracy w Oświęcimiu poszukuje. 
1 pisarza gospodarskiego; I karbownika, 8 fornali; 6 
dziewcząt folwarcznych; 1 gospodyni czeladnej; 2 ogra 
dników; 1 chłopca do posług w  rcstauracyi; 1 stróża 
dworskiego; 1 chłopca do kredensu; I kobiety do chowu 
drobiu; 3 służących.

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: 1 
czeladnika kowalskiego, zaraz1 Adres; Franciszek Ro
sner, Wilamowice nr. 53; 1 czeladnika stolarskiego; 1 
czeladnika krawieckiego. Jan Jaskółka, Skawina; 1 
u cznia do kowala; 1 ucznia du piekarza 2 uczniów do 
stolarza.

Poza granice krain 
Biuro pośiednlctwa procy w Żywcu poszukuje: 15 

robotników do rąoania drzewa opałowego iści mula I 
układania) do Węgier, od 1 ni* 1 K 60 h, mieszkanie v  
barakach

Ceny Targowe i  dni: 8 ;c grudnia 1913.

Przedmiot za od
ku. hal.

do
k o p ,  H d f

Pszenica 100 kg. i«t 40 f t o
zt-O '9

żyto . , H 40 19 80
Jęczmień browarny . . . »

9
„ na krupy . . . . t f 14 80 16 m
„ na paszę . . . . __

Uwiesd^sie^u (z cnfiuą akcyz,) — _ -----

„  na pasze „ . 15 eo 17
Proso • .................. .... — MM

Rukurydza .  .  .  .  . , ,  ,
t f

» 18 70 20 a
T a t a r k a .............................. f t 19 80 20 K
G rc c h .................................. f f 25 50 84

asoia . . . . . . . . 99 ' 24 50 84 M

Focze w i c a  , , , , , , , 46 — •0 mm

Wyka .................................. t f
-- mm

biano zwyczajne . . .  , Jt 9 80 10 00
K~niczyr. pastewna , , , n 10 — to 80
dłonu . . . . . . . . « 8 40
Rzepak zimowy . . . . . r t 28 — . 80 60
Kminek krajowy . . . . . » 66 — TC MM

„  hol ̂ nderaki .  . . t t 78 — 80 M_

Koi ieeyji nasienna franc. » 160 — 180 - M

, ,  „  biało *  . t t
— — . —

Tymotku nasienna . . . . tt — — ____ MM

ósp -irs? tta ......................... tt ___ ____ — —

Ziemni,-Id .  , 4 40 8 MM
Jaja . .................................. k.pę 5 80 8 MM

I c s h ................................................................... 8 — 3 80
Ser i t _ 64 — 78
Mleko zbierane . . . . . 1 1 t — 18 — 22

„ niezbierai ..................... V — 26 — 28

urAZNI b u t  8  J isK  ROLNICZYCH I )V iiI J97 po’eca lonim polaki; kiełbasa siekana K 173
PlerwMa niektro-motoro ir iahryka wędlin poleca swoje doborowe wyroby graną K 1-7Q „ krajana ,  2-30

K r a l i ó W i  u 3. stonin4 węgiers. „ 1-60 beczki wędz. su r., ?-

W ił Ina 6/P.
s m i m n i i n .  ■ u n i n n i  a  ,n i , .n u

jrierv-> eiwtro-mororo ira węuun poieca swoje

. ,  ; n f  S k a r l i c k sadło starsze 
słonina sucha

1-70
1-60

1-80samrleo w becz Ir. 
loco Kraków. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ I— M BS „as -5U B2  •
s

Ważhe dla Kółek rolmczychi Wbiiegó Duchowieństwa! jj
Jedyn źródło akupna lunp naftowych i artykułów z porcelany, s*kła, elektrycŁaycłi i spirytusu wych.

W .  L l P l U ś a t i  I 1.  T U R E K ,  K r a k ó w ,  a l U a  K a r m e l i c k a  l i c z b a  8.
> H IN
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Z O t  l A . H I t  S I A D ł  Ł K A

IUH! UPNĘ U WBtna IIIII1ADTI
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych agentów  ani nagan iaczy !

BIURO PO D R Ó Ż Y

Z O F I I  B I E S I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

Dr. med. Stanisław Breyer
w Krakowie, ul. Wolaka 28.

Autor znanych dzieł popularno-lekarskłch.
Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła światło, 
woda. mięsienie, wody mineralne, ernanacye radu, magne
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliisslerą, 
rozcieńczenia homeopatyszne Hannemanna, hr. MatttfegO 
własne koni 'o' acye, wstrzykiwania horn. rozeieńezoMgo 
kwasu mrówk wego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznania 

karecie można się porozumieć listownie.
POT Wydaje własne lekarstwa.

f o r u la i z e  p r a i i a l m
iBtłada ta Mit ■UMIll JWir R I M

\ j  Kanarki 
sziachet- 

—wńKLH nej rasy
najlepsze śp «waki od 8, 10, 12, 14 kr. wyżej, sa
miczka S—4 k; cennik 
gr. i fr. pod gwarancją, 
za zaliczką 8 dni próby. 
3 szŁ 24 k. Ad. Janson, 
Barbis, Harz. a430

boczenie pościeli
nsawAtę prędko i powoi.**, 
pom. tnUI.UU E.o>. Zup. niemk. 
Fiurk* 4 K. 3 p.siMWKSWola.
od cła. .Tcdyni «■ "  * apUkt 
w Durijberitliel. a374lB.worya.)

Jut wyszedł

Kalendarz
F i g l a r z a

na r. 1914. 

Cena 1 Korony
1000 k o ro n  Nagrody dla łysych i bez zar«,.

Elegancki porost włosów na brodzie 1 głowie wy woli ć w ;
doi 8 przez ożycie balsamu na wtosy e a r a ,  balsam t.u sprawia wzrw 
włosów na głowie i brodzie u wszystkich łysych i •« zarostem.

Cara jest na lepszym wwrobem najnowszej wiedzy na teza polu f  
uznany jako jedyny balsam, który wywołać może rzeozywiś.i* porost włtr) 
sów na głowie i brodzie, nawet n starców.

_  __ _ _  _  Oara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi 1 starzy p « f
I ć Z k tg s . L-. nowie i panie w całym świecie.

g t Ś Ę  Oara pobndza obnmarte cebulki włosów znowu do wzrostu I to po u iy *
E Ł g » j ] S r  *  , r eiu w kilka dni i można przeto mieó w przeciągu krótkiego eaasu cafar
■  jjjłj | fig kiem bardzo silny zarost. — Nieszkodliwość zapewniona.

Hfcjr itlffliH l H  Jeżeli to nie jest prawdą, piąci my

'tO Ę r u HSST iO O O  k o r o n  n e t t o  I M
SKltfi wszystkim łysym, bez I z rzadkim zarosłem, którzy używali przed 

cztery tygodnie balsamu Cara bez skutku.
Jesteśmy jedyną tirmą, która swoim odbiorcom muże dać podobną gwarancyf 

Pan Józef S!!havy pisze:
Wielce Szanowna firmo!

Ponieważ moj przyjaciel wskutek Pańskiego balsamu otrzyma! W}
przeciągu 3 tygoda piękny porost wąsów, przeto proszę fan * O pras#
słanie mi jednej paczki Cara, po 8 koron, aa zaliozką.

Z wysokim szacunkiem ,
Dom Cara Kopenhaga. Jozef Silhawy, Erozebetfalwa Węgry. BSS

 .. .*■  przysłaną paczkę Cara dziękuję serdecznie. Używałem tylko pańskiego środka ua wtosy od 12 dni I z d ob ry *
6m' Włos mój me wypada więcej, przeciwnie zdaje się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mnło, 

iskietro balsamu na włnaw Także zarost brody jest silnieiszym ulż przedtem. Próbowałem wiele 
ziękuję Panu z eatego serca za jego wyborny irodek na włosy. Polecać 

I użyć. Dziękująo bardzo pozostaje pańskim O. V. M. Kopenhaga.
się na o a ły  św iM  P *

S*eząlem używać pańskiego balsamu na włosy.

lo o ry *

*

q Lpła.emu góry należytości inb za zaliczką, jeżeli się pisze do naj większego haadlu 'specyainego.
W  Paczka Cara kosztuje 6 koron, du/le paczki 10 koron. T88

C a r a - H a u s f  K o p e n h a g e n  I # .  309  O H a e m a i * k «
O płata  lis tów  2b haL kart. koresp. 10 H i



me k Nj<» masta od tedaega prset u, zastępują
cego manto, nopółri ais « „ajeci* dfutj, pow_cecbłae wy- 
pióbaw »  wtowej martd

BUUMSCHHtTA

u n i k u m
MARGARYNY.

I

99

«UN8KU t  ‘ nie jest margan | rośiiaaą.
„ U N t K U K  t .eąJea mą a aajeaystewago Jus serj .wie- 

i voego i wjraeke p >01 n sowanej Śmietany, 
dlatego m- J w y t e ą  w artnW  po łjrw aą  
i jsri rzeocywi ś ad rows 

, U K 3 ( U M  ale jest praetiroreai astuous, at, -m  aąj< 
■TfcT fa prwdrktaai maturalnym. 

, U H ł X U »  ! jeet S J M il t a iw e ,  ais zwyczajne w, ist* 
o w v  |0 p, 1 gwara* yn bardaiej aii 

wanto w jda jii.
TYLKO  B 1 J M I f  B W  „UNIKUM ** jest raeoa^

wiście J„ *rajra i prawdziwy na kodkiem za
stępuj i sa aa przawyiazającym e ariel 
srazyttkfo środki, dotyohosas i_t aajlapMa 
sdamione.

Prodakoya
B L a IM D C H I J* . # «  J « idu-onioaawr * •  ta

tą pa-' szwową kontro , eo jes* cW w atu eat  
aa każdym pakieeło

Łaskawa pani gospodyni?
Miech sie pani nie da a prewaibut w  oSąd inaemi 

ogto.' .and n ech pani aśywa aaatiaat masta do
rlacza. la

i; ioawJi
gotowania

saarowśni11 Chlebawyłączni*

s Blaimscfieka rskrg«rysy r Ir̂ &KWl*'
jjj W „wędzie do nabycia. Próbki grała i rranke,
P ZJeJiKW » f t ^ i  i irfw yay  i aMt>(« f^edeś XIV, 
ar M g  (Yereiaigta Ma gsriae- uad Bateerfabrik*®, W im  XI f).

I r  i

p a t h e f o n

§
a

■
a
■■

a
a
a■
■

a
H
aB

jest najdoskonalszym instrementem do
by współczesnej. Gra d c z  zm.any lgty, 
wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie, głośno i 
czysto jak orkiestra, śpiewają i mówią 
jak żj wy człowiek. Doskonale gra do 
tańca. Kto się chce dobrze zabawić, 
powinien bez zwłoki nabyć Pathefon. 
Kto me gospodę, koncesję lub sklep 
a cuce powiększyć swoje dochody, po
winien w lokaiu ustawić Pathefon, a 

przyciągnie wszystkich do sklepu —  Cennrki d»rmo i oplamię.

J
£ óv> ?y Skład Pat^@f@Róur

• f

Irak6 « r ul, Szawska 22 .
!

'WOSK PSZCZELNA
prawdziwy, pod gwarancji, czysty: 

najprzedniejszy po 3 K 60 h zn 1 kg. 
drogi gatun*1 „ 3 „ —  „ 1 „
płatnie do każdej mi j cowości wysyła bez 

sadatku

8410

„PSZCZÓŁKA"
Krajowy Zakład produkcji wosku

w Tarnow ie.
Oannitd świec kościelnych dla Przew. Ducho
wieństwa i Bractw Kościelnych na żądanie 

darmo i opłatme.

Biurc sług
pośrednie ;y każdej chwili w wynukiwuaiu słni- 
by dworakloi i domowej na najdogodniejszych 
-Warunkach. Marya Bogdanowicz, Bochnia, Sol- 

i£ góra. 607 P. a40S

Majsokidiuc.inzc. zóriło zakupna,
Wysprzedaż ty lko  do 30 listopada 

40 m wy oornyeh rosztek kostynmowyoh K Od-— 
30 „ najlepszych „ na suknie „ 18*— 
20 „ całkiem wyborowych resztek -osi. „ 18‘— 
5 sztuk dużych i małych przaśrieradet „ 10‘— 
100 „ la  chustek do nosa rort. wzorów „ 13’— 
1 tuzin silnych ścierek „ 2*9o
1 „ „a,lepszych chustek do nosa „ 4*80
10 (> ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5‘— 
1 „ ioak. matery* na bielizną 20 mdtuf „10*—

A d o lf Zucker, Pilzno 492
W yrób tKanin. Wysyłka za zaliczKą. neodpe- 

wiedni« prr.yj muje sie napo wrót. a388

“ sS c fon  S2J .

Sanatt ri«i-n Drn Jnklina, Pilzn*
dla operwej i chirurgicznych, osobny od- 

dział d!a wszelkich

k G £ Ń 3 ĆTCh
słabości. Prospekty. a394

bdł^ r t  h o n ys in a  » « c l a  a3S3
(główne lub też poboczne) znajdą wszędzie wy
mowni i sumienni panowie przez objęcie nasze
go zastępstwa. Zacząć można każdego czasu. 
Kto już trudnił się sprzedażą książek la spłaty 
luh obrazów otrzj muje pie. s szeńatwo. Szcze
góły bezpłatni*. Adresów-^, .safofjai H a  Uf 
i la r" ‘cza P e lsk a , Poznań- Posen, Schliessfach.

k AK IAD PLISOIVA- 
NIA 1 GUFROWAl* A

c n a  o b u i k  m  c u u z i w  

<• .: -iK fi L. 60, KRAKÓW
oficyny B„ „27,



CHEMICZNA PRALNIA
FRANCISZKA BĘBENKA
a  W  D ĘBN IK AC H ______________________t:

Filie: ul. Karmelicka 28, ul. Sławko
wska 1. 29 |n i ul. Sebastyana L 3.
przyjmuje na sezon obecny do chemicznego 
czyszczenia: Garderobę męską, damską i dzie
cinną. Pióra strusie, dywany, portyery i t. p. 
Dla przejezdnych i na żądanie uskutecznia w 

____________________ 6 godzinach ą*12

Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI
p rzy  ul. K arm e lick ie j 1. 21

poleca tanio, gustownie 1 szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconych materyałów. P w y j
muje roboty dla Przewielebn. Księży Świeckich, specyalista strojów polskich. Warunki dogodne. au8

Bezpłatni©
aS92 otrzyma tażoy

mii ii
który zawiera restancye wszystkich wy
losowanych, a nie podjętych losów, listów 
I t  d., kto nadeszle roczną prenumeratę 
K 8'60 na gazetę losowań i handlową

„Krakowski Merkury"
Adres: Kraków, Rysek główny 9.

§■98 EMHBBSEKSSSfSBPIBŁBBBŁ

3
e
i  ■ ■
B1.

BBBBBal

u mm i
Łatwy zarobek ubocmy;
dla osób każdego stanu. K 200- 300 miesięcznie

Zgłoszenia pod a360

Wacław Hemsacsek, Podgórze.

300 godzin św iatło  
 za 10 hal. -
„Carbono" lampki, 

praktyczna nowosćdo 
użytku domowego. — 
Cena za 1 komplet 70 
hal. wysyła tylko za 
poprzednim uaoosłan. 
należy n ści i 20 b. na 
porto zwykłe lub 45 h. 

na porte poleeone

OLIWA do MASZYN
Smarowidło do wo
zów. Trokary dla by
dła wapno pastewne 
Holnba środki do tu
czenia świń i drobiu. 
Maść ogrodnicza far
by, lakiery emaile ka
losze rosyjskie i ame
rykańskie. — Latarki 
stajenne do nab> eia 

najtaniej u firmy

REIM i Spółka
raków, M  37. y .

a4*4

1

3 o ,ooo  p a r bu tów  kom iinycą,
kt r* Mi a aawaCa
dostawy a są
idala. m aajwiąka-ia iua~ 
tepy postanawUan za 1 " 
ant koszta *• 10- K aa-
rozsprzedać. Baty aą a ] 
lepazaga aurawaa z 
•Itórzanaml dabao. c 
wanyail, ckMiy aa i
U, sznur wkl isaau 
kuty aą |»aaCawaayatUcBI

! . . . . .  __  . , , Plecenia c*dua la  kraidw, alpejskich. Pray k b  wlaniu wyataroay miara uatraataM,
! lub podani* samaru. Wymiana doswolona. Wysyłka za u S k  
! ką przaz ehrztói. dem wyayikowy butów; Fr. Hamana, WuaćeS 
i 2, B*. Aluiagcss* 8|ld. fi raju *apr.t»kołow. sąilowałc, Pęzy U -  

«i*wieai» ?■—K p*z*aiaó z **ry «37C

t ie podcięli
Ochrona natychmiastowa l Poda* 
wiebipłeć. Informacyp 7.adamo 
6fl, Pfalłer ISrabarr 309 (B a f1

Koc flanelowy o
piękn. barwnych 
brzeg, z piękn. 
deseniem 120 cm 
szer., 150 cm.dłu
gi K 2*50. Koszu
le trykotowe a 
la Jegerowskie 
ka isimę najlep
sze i bardzo trwa
łej roboty Kor.

160, 3 sztuki Kor. 4-50. Jeśli się nie spodoba, 
j zwracam pieniądze. Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie ilust katalog zegarków, wyrobów ju
bilerskich i z chińskiego srebra, ezęści składo
wych zegarków, wszelk. rodzaju narzędzi i In
strumentów muzycznych. F. P u m ,  Kraków, 

ul. Zielona 2. aI66

Największy skład przyberów kośeielitycfa i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim w y b o r z e

Konstanty Witkowski Korcłas •HH St. Przybylski
Kraków, Rynek główny, Linia A— B., L 46. a43ts: Plerwssif 1 najstarsi skład w kraju &

mssiyn 00 *xycia i haft o. kra wieckich l szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych i tryk oto wyefe. _  K ura  
M t a  hcipłatstł© , Agentami się nie posfcguje. Przyj maje do naprawy maszyny do szycia wszelk. systemów?

JÓZEF IWAHICSCI, mechanik specyallfta
w  Krakowtei Hotel ro lie ra , ul. Szpitalna I , 32.

s r a m  s m n  v s a m  —  ■ ■   ■■■■ l w ó w .  m u ch  a k a d e m ic k a  a
N O W O  O T W A R T Y Lavoiry do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie aparatem

elektrycznym a40tSAL0!i E S ™ * ®  Bronisława Maciejewskiego
■rządzony według nowoczesnych wymogów, kilknl współpracow. firmy St. Wiskida. K raków . pL M s r j* *k l .S

W ydawca: „Katolicka Spółka W ydawnicza". śp z >gr. odp.— Odpowiedz, redaktor: Stefan Schw*iehler. 
Drukiem Katolickiej Spółki W yd aw n icze j ( »P ra w d y « ) w Krakowie.



Docrtek do Nr. 50 ..Prawdy**
W ielki s k d e k

jak zdcbyły sobie trwale już od ubie
głej, o stulecia Fellera wyroby Eiaa wy
jaśniają dlaczego tyle różny J i bezwar
tościowych naśladownictw wychodzi .ia 
«*ynek zbytu często pod zupełr'e podo- 

;br emi nazwami.
Tylko ta ohoiicność, arięo tylko, 

aby Śz. czyteinikow przestrzedz, by 
aie nie dały” uwieźć

radnym reki emosii jann?rciayia
naśladownictw nawet nouobme brzmią
cych nazw — powoduje nas na tem 
miejscu, jak na JoLrą sprawa przystoi 
całkiem skromnie i bez żadnej lekla- 
my. znowu wskazać na dwa środki, wy- 
r-óLowane przez miarodajne po—„gi 
lekar fkie, chwalone ty si ącami pism d zięk- 
czyunycia, przez dzłesijrtM lat utrzymały 
Bię na wy; ynie doniosłości, a mun.:

1. V-rborny fluid roślirny Fellera 
z na, „Elsa-fiuid*, który jak się sami 
przekonaliśmy t cisza ból, uzdrawia, o- 
rzeźw.a, wzmacnia muszkuly 1 'erwy, 
ożywia i czyni odrornym n° bóle re
umatyczne i takie choroby, których się 
można nabawić ^rzez przeciąg !ub za- 
ziębienie. 12 maiyck Iud  ! poawójnyoL 
alb j  2 i peeyaim Daszki franco 5:—  h.

.. Chcemy Wam donieść, że lysia- 
m ludzi na brak apetytu, zgagę, ol 

żołądka, wymioty, mdłości, m arde, 
czczość 1 wszelkiego rodzaju uciążliwe
mu trawieniu używa, ą z dobrym skut- 
-iein •'ellera przeczyszczających pigu

łek rauai bzowych z. m. „Elsa-pigułki*. 
ć^pudełek 4 koron;, (płatnie,

ilałe zamów hnie próbne lepiej Was 
przekuna aniżeli słows; aby Otrzymać 
prawdziwe wwroby trzeba adtesować 

s umówienie wj raźni e na
£. V . FelłtK , apiel. ar* w  Stu- 
bicy, F.Isaplatz 178 (Kroacytt).

o jozastąje ff!!s®szfsaLf

Kunc. przez Wysokie o. k. Namiestnictwo

H iuro d o s  k I i » > ia
oraz pośred-ii-twa przy wynajmie mieszkań dla 

kształcącej Bię mł (dzieży a332

przeniesione itsiah —a ni. Szpitalna 17 
parter, Telefon 48- Ę.

Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, że z daiem 1 listopad
otwartym zostanie

Hasęrzyn t o  vc?£w  LlrofcFrzgo- 
wiich i p r n a o r ć *  krawit ckkh 
w  R, b k a  t l ic z b a  5
Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi handlu, mamy nadzieję 

że pod każdym wzgięaem zadośćuczynimy życzeniom Sz, P.T. Publiczności

aS79 Z głębokim szacunkiem

O f T A f Z E W K l b l . M Y E R
tjfn^o ie^n i w «ip 6 ? p ra t«w  f  r » 'j  P o  ą b  k i f t  Z iia le r .

mm mam
urządzony r, nowoczes

nym komfortem
Salonem dla Panów, ó* 
sobnym, gabinetem dla 
Pań, oraz wielki wyDÓr 
peófumeryl, najnow
szy U, szpilek i gnębie

ni dla Pań — poleca

SI. HEIlilKK!
Karmelicka 21. a396

Towarzystwo i i  a. G izeHi
jest największym w całej mon irchii zal łr/em 
wzajemnych ubezpieczeń posiadającym u bez*  
piet cenią pesa^joare i życiowe po najłań* 
ozych premia (h i przy najkorzy dró jszycl ’ r8« 
unka.ii. P ’zyjmuj6 S’ę dzielnycn zastępco e .a  

dogodnymi ws unaami. Intormacyi idzieiają 
bezpłatnie: sr lia w  K rakuw iu , ui. Plcryafc- 
jf*. 13, e ' « z  In spektoraty  w  T a rn o w ie ,  

P raem y łiu  i Jaw orzn lu . 76

lo** ŝwart aaiO 
FAB-Bł CllkfIU I BERBBTHtKOk

K .  L U D W I N S K I
(przedtem A. Nuwineki)
poleca swoje znakomite 
wyroby i p r z y j m u j e 1 
wszelkie zamówienia ,  
wchodzące w jego zakre® 
tak w Krakowie jak i na 
prowincyę, które załat
wia odwrotnie. Ceny bar 
dz„ niskie. Wyciąg z ce i- 
niea: 1 funt srbatników 
l -40 kor, J fur t poma
do c l-ąę, l  funtczekomdek 
2’20, 1 funt karmelików 
nadziewanych !•— Zamó
wienia z prcwincyi usku
tecznia odwrotną pooztą. 
Kraków, ul. Bracka L. 5.

c. k. uprzy w.

M łlS iB  ZIlAZEK PIDDOtEflifil M il
W KUKNIE, BOBTUIIUCYA ZA HOWYM DWORCEM TOWARBWYH

Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jak. 
koniczem, sianem, słomą i wsem oraz pośred
niczy przy dostawie żyra dla c. k. armia Dosta
wy podejmuje tylke od prodncentów-członków, 
Zakłada lokalne 'Soółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaż? produktów drobnych pro
ducentów, Adres telegraficzny „Zfitpipe", Kra

ków. Telefon 384 a382

Z a k ł a d  d e .n y s  t y c z n y  aS37

na i l
specya iis iy  chorób jam y ust i z ą b ć w

godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł

Kraków —  plac Matejki I. 5.

“  LUDOWE TO- 
W A R Z .W T W O  
WZAJEMNYCH 
U BPZPiliCSF^-{ .W IS Ł A

™ WE LWOtłfiS, U L  LEC ::A  Si IPU5HY 9
I , ■ fTJLUruNIEJ U B E IP II5«£5M1E © i  BfSMSA, ^ iO R U N A  8 K P L O I Y I ,  B
B  a309

^ P O P IE R A J M Y ’ SWOJE T0 W AR1 YST. ASEKURACYJNE!' J

f i

i



„ P R A W D A

. n n  I
% M ika ii. i t iM  ?.

fiOGE.
lit. ic lc f. 2559.

-.poleca trezelkib kiuegorye oficjalistów prywat
nych oraz służbę domową, gospodarczą, handlo

wą, restauracyjbą, hotelową i t. p. a291 
Konc. P iu ro  kujsea I sp rzec fe i^

ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
Ipsy, parcele, zakłady przem. handlowe e. t, c.

Agcncya h an d lo w a  
objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gu
mowych „Berson", „Palma", wyrobów techni- 
izny<3ł, bielizny impregnowanej i kauczukowej.
Zastępcy z powcżr.emi referencyami poszukiwani.

Ift Zdrowotne buty
m  J

„Huniatuch”
wykładane juchtem lub skórką. Buty myśliw
skie, na czaty, do sanek, podróżne i domowe, 

wyrabia tylko a325

J. Pieca, dawniej F. J. Zdidłynec
Wall, Klebonk, Morawy.

Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1871. 
Specyalnośe dla Przewielebnego Duchowieństwa.

J ó z e f O lk u s m lk
fion i h3n {Hew jj i p r a e u s ^ e w y

Kraków, ul* Sławkowska 2 9
Telefon 1590. Tejefon 1590.

sprzedaje cn gros i detaiiieznic
(i

. W Ę G L E
krajowa i zagraniczne, z odstawą do piwnicy 

po najtańszych cenach. 307

Przeprowadza wszelkie transakeye 
finansowe, leśno-rolne i przemysłowe.
V? powiacie mościskim jest do sprzedania około

4 ** morgów 8435
bardzo dobrej, czarnej ziemi z łąkami — w ca
łości łub częściowo w drodze parcelacji. Ko- 
leiół i szkoła w tniej sen — miasto powiatowe 
,W pobliża. — Bliższych informacyi udziela Dr 

Ignacy Korster. a d w o k a t  w Mościskach.

Bandaże ropturowe bardzo praktyczne
Znakomite dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Paski bez żadnych sprężyn bardzo 
lekkie Jaiotcż i sprężynowe oraz pasy brzuszne, 

polece znany bandażysta

Antoni M. Mirkiewicz
Krabów uL Mostowa L 4.

Gwaraacya ogólna. Liczne uznania. Listowne ob
jaśnienia. Ostrzega się przed blsgą niefachowych, 
którzy wprost wyzyskuj*. —  Na żądanie

p ie r z e  
i puch

1 klg. szarego dartego K. 2-—, lepszego K. 2-40, f i l  
białego I-a S%0, białego K 4'—, I-a nileki. Jak pneb K 
6-—. najlepszego I-n K  7 —, 8-— I 9 4 .  Puch szary Ł' 
6 —  | 7>—, biały I-a K. 10--. Pnch z pierei K  12 — 

od S klg. począwszy banko.

6 0  i 'O W A  P O S C I I L
*  gęstego, ccerwonego, niebieskiego, żółtego łub białego 
łnletu (Nankinąh 1 pierzyna ckoto lfcO cm. dług. 120 
cm. szeroka a 2 poduszkami, każda ca 80 cm. długa, €0 
cm. szeroka dostatecznie napełniona nowem szarem, 
kwapiatem 1 trwałem pierzem K 16-—, połp uchem K. 
20*—, pierzem puchowem K 24*— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. P o jed y n c e  poduszki K 3, 8*60 4. P ie
rzyny 200X140 cm. objętości K  13, 16, 18, 20. Po daszki 
60X70 cm. objętości K  4*50, 6, i 6 60. Piernaty z najlep
szej dymki 1&)X116 cm. objętości K IB i 16, wysyła do 

K. 10 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą

i i 8t V in t a U z l91!4 IteraaW
Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub pie
niądze zwraca się. Bogato iliuBtr. cennik wszelkich to-

S

warów z  pościeli bezpłatnie. .275

■nrannsaas

jożdżam.

Pitraiia i lin duMm wjsaUw (Ud
pod opieką „Najświęti ij R addaj1*

Józefa Jórasza
w Korczynie obok Krosna (Galicya)

n434 P0*008 Szan. P.T. Publiczności słynne w świeeii|

75'@m mmrków =====
Z powodu zastanowienia wojny bał
kańskiej zmuszony jestem sprzedać 
po śmiesznie niskiej cenie 75-000 i- 
mit. srebrn. zegarków z Srt g. kot
wicznym remontoar werkiem 1 szt. 
K  3'—, 2 szt. K  5-70, 5 szt. K  13 S0. 
4-letnia pisemna gwaraneya. Bez ry - 1  
zyka. Zamiana dozwolona albo zwrot; 

pieniędzy. W ysyła za zaliczką a439

testra la  z e p & ó w  Ś i l l E  LU ST iG , Ifowy im. Hf. II

p ł ó t n a  k o r c z y ó s k i e  si3G
czysto lniane, pojedyswzej i podwójnej szeroko, 
fici na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
t t  io w ą ,  dymy, drelichy, chusteczki do n osa . Rę
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bieloae. Ró
wnież; Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba
wełniane, Płocienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Loą 
deny. Kapy na łóżka. Kołdry, Koce, Derki na ko-i 
nie, Chodniki itp. wyroby tkaekie.Ccnnikii próbki 
możliwie z ocena na żądanie darmo i  frankoś

Wyborny a299

M i ó d
pszczelny, deserowy, ku
racyjny, rarytas 5 kg. 
K 8-80. Miód patoka 5 
kg. K 8" 30. W yborny 
miód stołowy do picia 
4'/, 1. blaszankę K 7‘—  

zasyła za zaliczką
J. Farba, Podhajce 36.

Potrzeba

u c z n i a
do praktyki. Górka, kra
wiec, Kraków, Długa 18 

Telef. 3027. a4d2

Na reamatjsm
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech
nione, przez wiciu lekarzy 
ordynowane i przez znako
mitości uznane Llui.uentum 
Gaultfcerlac :ompositum z 
pr. zarejesfr. marką ochron.

„N E R W 0 Ł "
chemika dra Jul. Frazszosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce
ną flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 K * nie Ucząc opak. I fr. 
1000 listów dziękcz. do prze
glądu. Dwa iflzy dziennie 
wyayłka pocztowa, zama
wiać pod adreaera: aloO
Dr. Juliusz Franzos,
•bom. i apt Tarnnpol Nr. 67

Maszynki do włosów
No I  No I I

K 3'50 K 4-50

Mil p o s il
za 4 Kor. skrzynka 150 sztuk kwargłi za 6 
Kor. beczka 5 kg. brulto bryndzy wysyła 
Fabryczny skład serów BRAC I RGLNICK.IOH 
Kraków, Wielopole 7/23. Cenniki serów, ma

sła wysyła się darmo i opłat. a413

a g e n t ó w
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr, Węg. i za granicą dosprze 
dąży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje 

GENERALNA R EPRE ZEN  TACY A  a391
Kraków , ulica Z ie lon a  liczba 28, 
Lw ów , ulica Kościuszki liczba 2o.

Kil
Primusy
No 30 0 1
K 8-30 ~9'50 ~ 9 W
polecadom tow. żelaznych

GRISCHLERA
Kraków, Grodzka 43/P 
Cenniki na żądanie beapŁ 

Nr telefonu 2558.



P H A W  D a 3

Fa raty
najnowszej konstr iLcyi, 
ulepszone SSnge* * 5fS“
'j£n nv ss^sfa, 63e» 
rtt do wszelkiego prze- 
- ysin, z fabryk świato

we; sławy, poleca pier- — — . .
■\ szorzę ina, znana z rzetelności mrna,

R PAWŁOWSKI
w  K r ^ R o w i a *  1 $
dostawca wielu Stowarzyszeń zŚi elkowych 
związku uizędirków pastwowycii i c*m 
,ralx zakupu dle oficerów i urzędników 
Cennik? z historyą maszyn darrao iopłatnie.
U lk & S ik i Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singc r Co, 
oosiads swoje fabryki w  Wittenberga, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie
rów uictwo bana-owo w Hamburgu, ue»tto 
wie<* firma niemiecka, Którą ,.Stiaż Pol

ska" do bojkotu zaliczyła, *

R L O Z € j S t # l K ę m | W ; f

p p n

' ' ‘o '
me; zam/ - . :;■;«» itt

•cninnreH.̂ u - r
*  J  G N  B B a T f l O L P W 0 f  :

: A;

» Konc. przez Wys. e. k. Namiestnictwo
Bi'jr»jp «4f ssfslgt^a sfgiiS»F ł a^srad
poleca oficy-alistów pryw., oraz wszelkie kntego- 
rye służby domowej, gospodarczej, przemysł.; 

handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p.
Tlządowo uprawnione a277

d k ifd p o te .s s rK  i w ?  fr.aispsfSC''
® * do sprz !£ u r“. majątki ziemskie, kamienice, 
laey, parcelef wszelkiego rodzaju zakłady prze- 

t-j \ ‘ c mysŁ-handlowe etc.
W T : -  & g e § K » « ' tea .ias© s.7(*2

i uprawnieniem o pośredniczenia w kupnie i 
sprzedaży produktów ziemnych rolny ;h i v  
brycznycr przyjmuje zastępstwa p lew  zorzęd- 
nyoh P  T. Firm i Towarzystw asekuracyjnyćh

STANISŁAW TUI JIDAJOWltii
%■ b. prof gimnaz.

w P  jdgói zu, ul. Krakowska 7 (tuż przy st. moście).

i ziołom D 
i 10 iii ii krjw
poszukuje do stałej służ

by od i-go stycznia 
3436

ii.

Tanie czeskie p i e r z e
1 kg szare, 
darte K 2 - 
lepsze K2*40. 
półbiaie K 
8-60, białe K 
4’80* Prima 
miękkie jak 
puch K 6*-. 

przednie IZ 7*20, lepsza sor- 
ta K 6*40. Puch (kwap) sza 
t y  K 6*-, puch piersiowy K 
14 40. Gotowa pościel z gę
stego cieianego, czerwone
go inletu 1 pierzyna lub pod
kład 180X116 era po K 10*-, 
12*-, 15*-, 18*-, 21'-, 200X 140 
era po K 13*-, 15*- 18*-, 21*-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm po K 
4*50, 5*50, 6*, trójfachowe 
materace z właau na 1 lc 4- 
ko po K 27*-, lepsze K 33.-. 
Wysyłka f-co za zaliczką od 
10*- K wz%?yt. Wymiana do
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo. nS18

EEMEDYKT '.OBEJ JH
k. Pilzna, Czechy.______

C. k. rządowo upowa 
żnione (a214)

Biuro wojskowe
emerytowanego c i. k. 
majora aud ftoi a (sędzia 
woiskcwy) jó * . _t Ma_- 
ti dewicr i w  Krakc - 
irie, plac 3 obłe L 6. 

(przedtem uLZ -rierzynie- 
ek a) przeprowadź,! wszel- 
ki( sr-nw r wojskowe

'Bardzo -Ic!o osób Jest cborych na 
przepuklinę ipachwisty, a nie wie
dzą o tem, co im jest i czem się wy
leczyć lub uchronić, nby można zdrcr 
wo pracować. Bandaż . na przenu*', 
kli“.ę (n“ brpch) czyli rupturę dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w cenie 5, 
6, 7 i 8 'n r., zaś angielsku 10, 12} 
Ł4. 16 i 20 hor. Przy namówieniu m- 
lezy pod co miarę w około ciaia (nit
ką (przez biodra. W e i  ? zatrudnie-

_________  nie? Czas cierpienia? Gzy i pra "ej
czy z lewej strony, a .n> że na oba boki? Lizy 
onadło w dół? Wysyła sJę dyr&retnie tj baj 
napisu co w środku z ,aj duje się w patiecio«

a30'3
Ll.L.PoIaciKjkęSunbi r  Nr.77w G&Iic^a.

Najlepsze źródfolnabyŃa
p ia r iy n  s d s t f .  rsnshSe^o p ier; »

W gę#ym czerwonym inlcoie: 
1 pierzyna 180X120 cm. z S 
poduszkami, każda po 80X60 
cm z świeżego, miękkiego a 
•rwałego ńer „ k 13,—, pół- 
darte k 20,—, darte 24,— s»ma 
pierzyna k 10,—, i , 14,—  
i ’,6, same. poduszka k 3,- 
3,5 i 4,— ; podwójna pierzyn;* 
200X140 cm kor. Ib,—, .4,10, 

17,5C i 21,—; aauszki 
lo tego b «X 7A cm k 
4,50, 5,20 i 5.5 ,5 kg sza
rego pi”Tza a. 9,40 lep
szego k Sb - 16. poi- 
białego k 17,—; & kg 

prochu k 24, 
36,—, flajwy-

ierza _ żyjących gęsi 
* rapiany k 5,— lepszy

Broń - - rowery
pa rat^, cześd skład o e 
najtaniej Iilnot. cenniki 
rai cno. F DuSek fabry
ka broni rowerów i ma
szyn do szyciaw Opoćnie 

a. 3. Staatsbahn

kw niedartego 
k rt • ,H0. Biały puch nfe- 

. —r —y  6,—; wykwintny pucu
piersiowy k 6£Q za */, kg sz°ry puch V, kg k 
%50 i 3,—. — Wysyłka fran ko ® zaliczką. W y« 
_iianu zs. zwroteu opłaty pompowej doza łona.

Zygmunt Lederer, janowitz a/flagal fli. jj.
Hel KJattau, (Czechy),

z a k t d d  l£ k i«3 fu iu o > p o w o & o w y
JUL. K. JAGOBJ Tamów, uL Chyszowska L 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybó-

fayetonów, p i  w o z ó w  i uiSzków
nowych i używanych. Uskutecznii. reparreye w 
ściśle oznacz, czasie z ywarancy^. Kupuje uży- 
i.ane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22

Osoba
średn. wieku z chlubnem 
świiduitwem długolet. 
prabtvki gospodarczej
szuka posady gospody
ni najchętniej . a pleba
ni; Wiadomość w Re- 
dakcyi. a433

iŁ -k  s w @ irb .a
zupełnie wyleczyć cier
pienia płuc, koklusz i 
astmę, ) tc:n każdemu 
bezpłftni" donoszę. Pro
szę oiranltowai ą koper
tę, na odpowiedź przy
słać pod admsem Pani 
A. Kryzek, VrSowiee, ul. 
Borowanka, k, Pragi 
Czechy. a437

DOBRE1 FOTCAPARATY
"EF3ZE NIZ WSZĘDZIE.

Obfity główny katalog 200 
stror, zawierający fote apa
raty ou K a 60 do 600 --K . 
v ysyłam Bez kosztów, 

hrtykułjr p c " »k r  s ego 
fotopra r., rutomaty, no- 

, wcścL Premiowane rneda- 
l , lami państwowymi i złoty

mi. a369
Tnstromenły "żyw  mc najtaniej.

ELFR. BIRNBAUM, Ka-iiC-rafabriJ', Hirrcli-

Pierwszy ciirześeiuński skład nafty, mydła, o- 
liwy do świcGeiiia, knotków, poleca swoje towa
ry po najtańszych eonach. Nafta z dostawą do 

domu. aS26

F ie rw szy  chrzcBciaiiski skład iutfty

W O J C IE C H  B I E D H O Ń
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka L 24.



i „ P R A W D A ”

Spróbuje!© si prg©R@r&aef© slm
fa najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię
ksze i najszybsze (4 dni I 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsla- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Ka an
gielskich okrętach niema t. źw. między pokładu, jest tylko klasa trze
ma O kajetach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portów:
Póła. Ameryki; In-Tort, Jrafm. PhilaSelpSla 1 Pwtlani. Kanady: Eafifsi. Sf. Ich I (nti 
Połudn. Amer. Kantewiea i Simss-iiio (Argentyna) Sio do kutio i Santos (Brazylia), 
fcaftitj Watjf - tef titóicl Po bliższe informacje należy pisać i listy adresów.
AMGLO CQKTiNSNTA8.ES REISE BUR EAU  — (Angio Kontynen

talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland).
Zastępców poszukują słą.- Ust zwyczajny opłaca tlę marką za 25 ha!, a pocztówkę za to ha!.

Magazyn i pracownia broni

R. Gliniecki i B. Więrzejski
Kraków, ulica Szewska L  2

Poleca na sezon bieżą- 
ey BRON myśliwską 
k pierwszorzędnych fa
bryk krajowy eh,angiel- 
kklch. belgijskich oraz 
Najprzedniejszej jakc 
Kn własnego wyrobu, I 
Btafaml stale wemlWits-,
Irortha. Wittera, Krup-j 
pa. Kockeill i różne innej 
po cenach od 45 koron!
3ło 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w  wielkim wyDO?WS»Jfla 
składzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a2S6

lĄUm  PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr, lep
szego 2 kr. h. najl. uswpół b;ałego 2 kr. 
80 h, Małego 4 kr. białego "  u cli owego S kr. 
10 h. t kg. lajl. śnieżno białego dartego 6 
ki- 4( h, fi kr., i kg. szarego pucha 6 kr. 
7 kr., białego dobrego 10 kr., najl., pucho 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

G O T O W A . P O Ś C I E L
z grubonidanego czerwonego, niebie skiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nankifig), 1 pierzyna ±oC cm dług. 12C era. szer. z 2 podusz
ka] .i każda 80 a r  dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bamzo trwałem puchowem pierzem lu kv., pólpuchem 20 kr. puct.eir 
24 k r, p. jedvncze pierzyny 10 kr., 12 kr_ 14 kr, 16 k r , poduazki 
S k r, S kr. Ć0 h , 4 k r, [ lei zyną 200 cm d'ng, 140 cm sz< r. 18 kr. j 
14 kr. 70 b ,  17 kr. 80 h 21 k r, poduszki „0 cm dług. 70 cm. szer. 
4 Jn 50 h, 5 kr. 20 h, 5 kr. 70 t  PodścSółlJ z mocn igo gradlu w ! 
paski 180 dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 
12kr. wysyłane s% opłat. Zamiana dozw. zn nienadaj. zwrot ńieuięd ty. 

S. BEHllSCH w  SESCHSKsTZ Kr. (C3
Bogato ilustrowany cennin darmo i opłatme. a257

33 paicwcśw 
oceanowjcli

da PcłGdn. flmeryltl w  18 dniatli ? kcnfyceritu aa  kootyneBl
D W IE  S PE C Y A L N E  J A Z D Y

pospiesznym p o d w ó j n o ś r u b o w y m parowcem 

„C e s a rz  F ran ciszek  J ó z e f  I ‘*.
16.500 ton objętości.

Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia; 
W  Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Barce
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 
listopada i 25 grndnia; Rio de Janeiro: 14 listo
pada i 2 stycznia. Przyjazd do P .uenos-A ires: 

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacji udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

Jeneralna Ajencya (Goldlusi i Sk a)
K rak ów , Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej prowincjo
nalne ajeneye, następnie:

Tryest: Dyrekcja Ausiro-Amerykany, Via Mo* 
lin Piccolo 2. W iedeń: Eiuro pasażerskie Austro- 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo- 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame« 
rykany, Schenker i Ska. Lw ów : Biuro pasa

żerskie Austro-Amnry; r>'v P-ndpcka 98.

CfśME^aUSE 2ASTEP-- 
Łs‘^'©s SSRm & W , UL. 
UiETLOW SKA §>3 *42}

Piffinusi łttą,8sfd fab ryk  wyrob5w|'
mięsnych pasztetu konserw i łuliom.

w  kostkach  asosi

Karola GoeMą
przedtem D. ChrŁuąsicza 

Kraków, uli"ca alawiiiewska f 'Ezba 29
-r

poleca sw ojc wyrzby czysto-mięsne po umiar-, 
kowanych cenach. Dla Kółek roln. i klepików 
po porozumieniu się odpowiedni rabat Specy- 
alnośó koatki bulionowe własnej fabrykacji 
przewyższająca wyroby tego rodzą u nłtiniecK 7 Z 2 r ( - 'V '™ ^  les °  rouzaju inł-uij.1 
hal l t r ł n  ■' Nadzwyczaj wydatne po 8 

min fian v  d kg. w hygien. opakowft-,
15 d._ Canpi k*jtui żądanie darmo i  p  o la cnie-



jyAatfl* fHiwteiffowy di Jr, 50.
— A  tan Jaś skąd wziął k> już .nf w  Eto

sach? — zapytał rh}opca ar :ącegc z  parobkiem i pop
wożącego.

— Przyjechała tylko na jarmark! — zawołał w#* 
solo argamściuch.

— Zażycie, francuska. -  pi oponowa1 organista^ 
pstrykając w  tabakierkę.

ZażyU i pokichali solennie. ’ |
— Oóz tam u was? Sprzedajeci? c& dzisiaj ? |
— Boga’ ta nie. powieźli do dnia jnzeaicę, a ko« 

biety pognały świnif.
— A ż tyle! — wykrzyknęła arg^-dścina. — Jasia^ 

weż szalik, bo cVodno — zawołała. do syna.
— Ciepło liii, zupeLmę ciepło, — zapcv. uiał, leci 

minK, to, okrp_ik mu czerwonym jzakm szyję,
— Abo to w, chody małe? Już me wiada skąą 

brać na wszystko
— Nie narzekaj Je  Madeju, chwalić Boga., marle 

dosyć...
— Przeć?ech tej ziemi me ugryzs, a gotowego g*v» 

sza w  zapajie niema ..
Ale Bory na, rterad tym wypominkom ijrzy parob** 

ku, pochylił się szybko dcho zapytał \
— A pan Jaś, długo będzie jeszcze w  kłasz-oi? *
— Do świąt tero. , |
— Ws jci Jo Jem czy też do urzędu pójude?
— Moiśdewy, a cóżby w  loura róL»2 na tyebpkii 

uiastu morgach, a mało to eszcze drobiazg1 ... Ą\ 
"zasy dężkie, jak z kamienu . — westchnęła H

— bo i prawda, chrztów to ta jeszcze fest aofvt* 
ale co z  tego za profit! )

— Poehcwkow nie brakuje puzeaeclł — d~«zuc» 
rumczsre Bon na,

L.. co za pochowd, sann 'ńedoia mr^e, a M  
dwie parę razy w rok zderzy się jakiś gn»j>ódaM» 
pogrzeb, z  którtgc coś kapnie,

— A  i wotyw coraz mniej, a I targiuą mc jai£ 
iyd y ! — dorzuciła.

— Z  oiedy tc wszystno idzie i ze *tyd* Cc^só^ 
usprawiedliwiał Borna.

— A*c i z  tego, że ludzie o  zbawieni * swoje 
tych w  czyscu ostających nie zabiega ą. Pr< 
nieraz o tern mówił dc mwjego.

— I dworów coraz mni;j. Dawnie], kieay aię jeźl 
dziło po snopkach, czy z upNtkami, czy po k o , i  Ją, 
czy też po spisie — to jak w  dym do dworu -  rat 
żałowali i zboza, i pieniędzy, i leguminy. A  teraz*- 
Boże zmiłuj się, każdy gospodarz się kupczy i jak ci 
da sncpczynę żyta, to pewnie zjedzoną przez myszyj” 
a jak tę ćwiartczynę cwsa oosicsniesz, to permie olewk 
w nur więcej, nizM ziarna, Niech żona powie, jaki? 
mi to jajł a dawah latoś za spis wielkanocny — wię
cej niż połowa była zbuków. Żeb y człowiek nie miał 
tej trochy grurtu, teby (ak dziad żebrać m ^iał a f  
zakończy!, podsuwając Borynie tabakterkę.

— Juści, juści,.. — potakiwał Eoryiia, aie nie je* 
go tutnainić, wiediiałci on dobrze, że 01 ganteła pie* 
nirdze ma i na piocenta, albo i na odrobek komorę 
nutom rozpożyci a, to ino uśipiechał się pa u* wyrze^ 
kania i znowu spytał o Jasia „  . %

— I cóż, do uirzędu pójdzie?...
— Co ? mój Jaś do urzędu, na pisarka? Nie 

tom sobk oc* gaJby odejmowała, żeby skof ̂ zył 
ły, nie. -Do s^winaryum pc idzie, na 'riędza...

— Na księdza!
— A bo mu to ile bęccie? A. bo to której 

ksiądz na żle ?... * ■

 ’  — —    1

N A  J A R M A R K U  W TYMOWIfc.
(URYWEK Z POWIEŚCI REYMONTA ,/'HŁOPIa.)

jakoż, ^eszcze przed świtaniem, że ruekdwie po 
drugich kurach, a już na wszystkich drogach i ścież
kach do T] mowa ruszali się * udzie.

Któ jeno żył, to z całej okolicy walił na jarmark.
Nad ranem upadł mocny ueszcz, ale po wscho

dzie przetarło s;ę niec^, ino niebo było zasnute bure- 
mi chmurzyskami, a nad rdzinnurii iiemłjmi, wisiały 
mgły szare kieby zgrzebne płótna, do cna przcmięUe, 
i po drogaJi szkLty się kałuże, a gd: emegdzie po 
dołkrdi błoto chlupało pod nogami,

l z Lipiec wychocLonc ou w czesnego rana.
Na topolowej drodze za kościołem i hen, aż ao 

lasów, widny był iaacuch wotów toczących się wol
no, t^ok za krokiem, taka ciżba bvła, a boŁamf, po 
obu stronach ino sic mieniło ou czerwonych wekua- 
ków : białych kapot dUonskich.

Tyla narodu szło, jakby wieś cała wychodziła
Szli gospodarze co biedniejsi, szły kobiety, szty 

paiot>ki i ddewczyny, i komornicy też szli, a ł bie 
dota sama, najemnicy takoż ciągnęli, bo jarmark to 
był ten, na któiym godzono się do robót i zmienia 
no służby.

Kto co kupić, kto sprzedać, a jensi byle jarmar
ku uiyć.

Kłóren wiódł ue pos ronku krowLię albo i doła- 
kas kto zas gnał przed sobą macioię z prosiętami, co 
ino pokwiiriwaty . rwały się tak, że trza te było cię
giem oganiać i stróżować, bycfc por wozy nie wpa
dły' jem zy człapał się na szicapie; drugie oganiały 
wys-iztyżone bjirmy, gdzi. niegdzie zaś bieliło się stad
ko gęai z podwiązanemi skrzydła?"'1, to grzebiticst? 
koguty wyzierały z pod zapaser kobiecych... A  i  wo
zy o g o r z e j jechały wyładortanc, raz w iaz z  jakie- 
go półkoszka z pod słomy, ' ”  yzierał ryj kn mnira  i 
kwiczał, aż gęsi g^ały zestńachace i psy co szły za
równo z  tudzmi 'cizczekiwać p&czynaay przv wo
zach. I azU tak całą orogą, że cnoć si sroka była, a 
p mieś .e się tri^duo wszy ittdni było, że jaki taki sscho- 
dztł nr oole w bruzdy.

O  oiiżytn już dniu, kie; się tak przetarło na nic- 
oie, ie  ino ino siuuca było patrzeć, wyszedł i Bory
sa z iJiałupy; przódzi już, bo o  świtaniu Ilanka z 
Józiu* poguaty madorę i podpasjonę"o wieprzka, a 
Antek powiózł dziesięć worków pszenicy i półk^rczy- 
ka cztrwunej koniczyny. W domu ostawił tylko Ku
ba *  f̂-tkdem i jagustynka, przywołana, żeby jeść u- 
warzyła i J ów dojrzała.

Witek meczał w głos po d oborą, bo chdało mu się 
aa jarmark.

— Czego się to głupiemu zaclidewa — imtrknął 
Boryna, przeżegnał się i poszedł pieszo, bo liczył, że 
de po drodze przysirdzie do kogo, jakoż i zaraz 
j *  się stał., bo tuż za karczmą do pędził gc organi
sta, jaidąyr bryczką w parę tęgich koni.

— Oóż lo, na piech?y, Madeju?
— ji zdro” d." Niecn będzie pc ci. walcny.
—■ Na wieki. Cladajde z nami, zm ieściiay się ; — 

proponc cała crgamiśdna.
— «̂ipbać. Doszedłbym, de jak potdadają, 

EftWŻdy nrkj dupzy — kiej ją wóz ruszy — odr:ekł
dę na przHnten* -dedzeniu, plecami do

koni.
Podali sobie przyjaźnie lęce a atganistaiiu ikonie



Pewnie, pewnie... a i honor jest i  to, jak po-
* J n  i  ł .  że kto ma księdza w rodzie, temu bieda nie
* .. — powiedział wolno i z szacunkiem po-
* pądał przez ramię na chłopaka, pogwizdującego ko- 
Jsioitn, że to przystanęły nieco dla potrzeby swojej...

tm Juści, że księdzem być lepiej, bo to i Panu Je- 
Łstsovji chwała i ludziiom na pociechę — pogłaskał ją 
JSytrzs Boryna, bo co się tam miał spierać z kobie
tą, i całkiem uważnie słuchał jej wywodów, a orga- 
Hista łan. po raz uchylał czapki i głośnem: Na wie

lki ! odpowiadał na pozdrou, ienia wymijanych ludzi. 
Jechah truchtem i Jasio chwacko wymijał wozy, to 

ifttdzi, to inwentarz prowadzony, aż dopadł lasu, 
■gdzie już luźniej było i droga szersza, 
i  'Zaiuz na skraju dopędzili Dominikową, jechała z

)Jagną i Szymkiem, a krowa uwiązana za rogi szłb
Za wozem, z którego wyglądały białe szyje gąsiorów, 

^cięgiem syczących jako te żmije.
V  Pochwalili Boga, a Boryna aż się wychylił przy 
jmjauiu i zawołał:
fc- — Sgpóźnita się i
m —> Zdążym na czasl — odkrzyknęła Jagna ze

imkchon,
u Skoro tylko wjechali na wyboisty bruk miasteczka. 
'Boryna zesiadł z bryczki i jął dziękować za pod- 
! Wiezienie.
V — Pod wieczór wracamy, chcecie, to się przy
bądźcie do nas — proponowała organiścina.
P — Bóg zapłać, mam przeciech swoje konie. Po- 
rwiedziałyby, że się do kahkowania godzę, na pomo
cnika organiście... a ja ta nuty nijakiej nie wyciągnę 
i  świeeów gasić nie nauczny...

Pojechali w boczną uliczkę, a on się zwolna prze
dzierał przez główną, do rynku, bo jarmark był siei- 
ny i choć to jeszcze dość rano, a narodu już się gę- 
jjfwiło aiezgorzej; wszystkie ulice, place, zaułki i po
dwórza zawalone były ludźmi, wozami i towarem ró- 
jfcaym — nic jeno ta wielka woda, do której cięgiem 
(jeszcze, ze wszystkich stron, dopływały nowe rzeki 
'Judzkie i  cieśuiły się, kolebały, toczyły po ciasnych 
pljczkach, aże aomy się trząść zdały, i rozlewały po 
iwm&im placu klasztornym. Nie wielkie jeszcze po 
drodae błoto, tutaj bite i rozrabiane tysiącami nóg -> 
'było już po kostki i tryskało z pod kół na wszystkie 
strony.
% O w a  już był znaczny, a wzmagał się x każdą 
(chwilą; głucha wrzawa huczała niby bór, kiej morze 
Isię kolebała, biła o  ściany domów i przewalała z 
końca w  koniec — że tylko niekiedy słychać było ry- 
,Id krów, to granie katarynki przy karuzeli, to płaczli
we lansentacye dziadów, albo ostre, przenikające pi- 
(azczałłi koszykarzy.
( Jarmark był wielki co się zowie, narodu skupiło 
się tyła, że i {wzejść było niełatwo, a już w rynku 
pod klasztorem, to Boryna przez silę pchać się mu
siał, taki gą icź się czynił między kramami.

Było też tego, było, że ani przeliczyć, ni objąć, 
tgdzieby zaś tam kto poradził.

A  najpierwej te płócienne, wysokie budy, co stały 
wzdłuż klasztoru we dwa rzędy, zapchane całkiem 
towarem kobiecym — a płótnami, a chustkami, co wi
siały na żerdkach i jako te maki były czerwone, że 
aż się w  oczach ćmiło, a drugie zasię całkiem żółte 
Się widziały, a insze buraczkowe... i kto je tam wszy
stkie spamięta! A  dzieuch i kobiet pehro tu przed 
amemk że i kija nie było gdzie wrazić — która tar
gów  I  wybierała sobie, a drugie aby inp popa- 
jfecć >  se ydeszyć śtk2nościami.

O W I t S C I O W Y .

A  potem znów szły kramy, co się aż lśniły od 
paciorków, lusterek, szychów, a wstążek, a kryzków 
oaych na szyję, a kwiatuszków zielonych, złotych i 
różnych... a czepków i Bóg ta wie czego jeszcze.

Gdzie znowu święte obrazy przedawali w pozło
cistych ramach i za szkłem, że choć stały pod ścia
nami albo i zgoła na ziemi leżały, a szedł od nich 
blask, że jaki taki do czapki sięgał i  znak krzyża 
czynił świętego.

Boryna kupił jedwabną chustkę na głowę dla Józ
ki, którą był jeszcze na zwiesnę obiecał dziewczynie 
za pasionkę, wsadził za pazuchę i jął się przepychać 
do targowiska świńskiego, co było za klasztorem.

Ale szedł wclno, że to ciżba była sroga i że się 
popatrzeć było na co.

Gdzie czapnicy pod domami porozwieszali szero
kie drabiny, zawieszone od góry do dołu czapkami.

Gdzie znów szewcy tworzyli całą ulicę wysokich 
kozłów drewnianych, na których zczepione za uszy, 
wisiały szeregi butów, i takich zwyczajnych, żółtych 
do smarowania przetopionem sadłem, żeby wody nie 
puściły, i takich już pod glanc przyszykowanych, i 
dżem kobiecych z czerwonemi sznurowadłami a na 
wysokich obcasach.

A  za nimi ciągnęły się rymarze z chomontami na 
kołkach i uprzężą rozwieszoną.

A  potem powroźmiicy i ci, co sieci sprzedawali.
I ci, co z sitami po świerie jeździli.
I  d , co z kaszą po jarmarkach się wodzili.
A  kołodzieje, a garbarze.
Gdzie znowu krawce i kożuszarze rozwiesili swo

je towary, od których bił taki zapach, aże w  
nozdrzach wierciło; te miały odbyt niezgorszy, że to 
ma zimę szło.

A  potem całe rzędy stołów nakrytych płótienny- 
mi daszkami a na nich zwoje kiełbas czerwonych i 
grubych kiej liny, wały żółtego sadła, boczki wędzo
ne, połcie słoniny, szynki — spiętrzały się na kupach, 
a gdzie znów na hakach wisiały całe wieprzki wy- 
paproszóne i broczące jeszcze posoką, że trza było 
odganiać piesków, co się cisnęły.

A  wpodle rzeźników, jako to brały rodzone,-stali 
piekarze, i na podesłanej grubo słomie, na wozach, 
na stołach, w koszach i gdzie się dało, leżały góry 
bochnów wielkich jak koła, placków żółtych, bułek, 
kukiełek...

Gdzie zaś i kto przeliczy i spamięta te wszystkie 
kramy i to, co w nich sprzedawali?...
*■ , Były z zabawkami i takie z piernikami, gdzie z 
dasta lepione były zwierze różne, a serca, a żołnie
rze i cudaki taicie, że i nie rozeznać bele komu; by
ły takie, gdzie kalendarze, gdzie książki nabożne, 
gdzie historye o zbójach i srogich Magielonach prze
dawali i lementarze też; były i takie, gdzie piszczał
ki, organki i gliniane kuraski i jensże muzyckie rze
czy — w które juchy żółtki la zachęty grab, Źe taki 
jazgot się czynił, że i wytrzymać trudno było —- bo 
ci tu kurasek piszczy, tam trąbka potrębuje, gdzie z 
piszczałek przebieraną nutę wydągają, tam i znowu 
skrzypki piskają, a owdzie bęben pobekuje stękający 
— jaże we łbie łupało od wrzasku.

Zaś w  pośrodku rynku dookoła drzew rozciągali 
się bednarze, blacharze i garncarze, porozstawiali ty
le misek i garnków, że ledwie przejść można było, a 
za nimi stolarze; łóżka i skrzynie malowane, i sza
fy, i półki i stoły, aże grały temi farbami, te oczy 
trza było mrużyć...

(Dokończenie nastąpi.) ‘ ' •
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MIŁOŚĆ SZPETNEJ.
OPOWI EŚĆ  Z LAT DAWNYCH.>

(Ciąg dalszy.)
Zgodnie z przewidywaniami ludzi roztropnych 

i poważnych, dzień witikopiątkowy zaświtał na wy
żynach Wawelu, a z Lublina żadnych jeszcze wiado
mości nie było, bo i być nie mogło. Przez cały ten 
czas Brygida prawie, że nie wychodziła z kościołów, 
zasyłając nieustanne modły do różnych orędowników 
strapionej ludzkości, i zaledwie na sam wieczór zdą
żała do klasztoru,-gdzie przyjąwszy jaki taki posiłek, 
ze znużenia zasypiała. Korzystać jeanak z pozwole
nia odwiedzania pana Prota nie chciała, postanowi
wszy być dla niego zwiastunką życia albo śmierci.

Około drugiej po połudntu, jak było we zwyczaju, 
zebrała się deputacya bractwa miłosierdzia, aby iść 
na zamek do starosty i wyprosić od śmierci pana Au
gusta Hallera, bo tak się ów młodzian, syn mieszczan 
i konsulów Krakowa, nazywał. Tym razem jednak 
Izy i prośby Brygisi blisko o godzinę ceremonię tę 
opóźniły, do ostatniej bowiem chwili rachowała na 
możebność otrzymania wiadomości z Lublina. Iłako- 
niec sam senior bractwa, wielce jej przychylny, oświad
czył, że dłużej już czekać nie można, i stanąwszy na 
czele deputacyi zaraz po niosącym krzyż święty cho
rążym, przy mnogiej asystencyi zgromadzonego ludu, 
udał się z refektarza klasztoru franciszkańskiego, ulicą 
Grodzką, do zamku. Za tłumem samotna, od Boga 
! ludzi opuszczona, sama nie wiedząc dlaczego, po- 

* stępowała Erygisia. Od rana już ogarnęło ją zupełne
r  zwątpienie, modlitwa martwiała na zaciśniętych jej
r ustath, a wzrokiem półosłupiałym patrzyła na pochód,

odejmujący jej ostatecznie wszelki nawet cień nadziei.
Skoro dostrzeżono w  katedrze na zamku zbliżają

cy ,się tłum ludu, poprzedzony przez depuiacyę, ude
rzono w mniejsze dzwony, a magistrat miasta, zaró
wno jak i starosta, wyszli na jego spotkanie; lecz w 
chwili kiedy składano w ręce tego ostatniego wymo- 
tywowaną mnlej-więcej prośbę o uwolnienie Hallera, 
zgiełk powstał w bramie i jeździec jakiś wpadł na 
Spienionym koniu, trzymając w ręku papier i głośno 
wołając:

— Na bok! Na bok, Sławetni panowie! Oto 
wiozę łaskę króla jegomości dla imci pana Augusta 
Hallera!

W kilka minut petem zmieniono naprędce treść po
danej prośby i do uwzględnienia przedstawiono za
sługi wojskowe Prota, na co gdy już przygotowany 

i do tego starosta i magistrat nic nie mieli do odpo-

1
 wiedzenia, bractwo otrzymało pozwoler ic wyprowadze
nia. skazanego o godzinie siódmej wieczorem z wię
zienia, zabrania go z sobą na publiczną wspólną 
pokutę, a potem wypuszczenia na wolność; przedtem 
jednak, dla dopełnienia formy, przeczytanie wyroku 
miało nastąpić.

Nie płocho ale z wielką znajomością serca i r.-po- 
tobiuiia niewiast, powiedział ktoś dowcipnie, że ko
bieta cała w stroją się mieści. Sprawdziło tle to w 
zupełnośd nawet i  na pobożnej a skromnej Brygisi. 
Dopóid nie wygłoszono zupełnego uwolnienia Prota, 
ani pomyślała o  tern, te nieuczesana wyszła pono z 
domu; ale aa usłyszeniem tyk pożądanej sercu nwi
ny, która wracała i jej poniekąd tytie, zaraz przypo
mniała sobie, te mającego zobaczyć, trzeba się ubrać, 
I t o n b r a ć  pięknie. Usłyszawszy przytem od pani

Kosińskiej w  jakim stanie zostawała tualeta trsdęzioij 
nego, uznała za konieczne przede wszystkiem za opał 
trzyć go w  lepsze ubranie, w któremby mógł przed' 
stawić się przyzwoicie na czekającej go procesyi. ^  
tym zamiarze udała się zaraz na sąsiedni Kazkraerż 
do sklepów żydowskich, bo gdzieindziej gotowej ro
boty napróżno było szukać, i wbrew zwyczajowi swet 
mu mało się targując, w dwóch słov, ach zgedafia zaj 
przystępną cenę sajetowy kontusz z granatowego st? 
kna, z jedwabnym żupanem, koloru paMowego, je-‘ 
szcze dobrze wyglądający, bardzo pocjpbny \  tegoi 
którego Prot używał w Drohiczynie, pa* perflki nr 
jednę stronę wcale jeszcze dobry i czapkę białą su* 
kienną, obszytą kasztankami.

Po zfobiemu tych sprawunków dopiero ye i ■ laM
0 sobie. Porzuciwszy strój głowy pasaom przyzwci-i 
ty, przywdziała zręczny i gustowny czepiec z prawdzi-j 
wych koronek, przewiązany złotogłowiem, p r^  kióJ 
rym bardzo dobrze wyglądały kruc-ej caarncśra dwie 
taśmy włosów. Szyję żółtą zakrywał poczwórny senu- 
rek kosztownych pereł, w połączeniu z kretami forbli
towego kołnierzyka. Na karmazynowego koloru, wj 
ciemniejsze kwiaty, grodeturowy kabat, zaraudh na 
ramiona tylko adamaszkowy błękitny kontusik z dłu-t 
giemi rękawami, ozdobiony kołnierzem i n-.awu^mij 
z czarnych wyborowych kun, cały popieliczkami pod-) 
bity, a fartuch biały koralami bramowany, delistó 
jedwabne pończochy w ponsowe kliny, misterne zQ 
złocistego kordy banu patynki haftowane perełkami
1 ogromne turkusowe zausznice, dopełniały tego stroju 
zamożnej mieszczanki owych czasów.

Dokończywszy tego ubrania, skropiwszy się obfi-1 
cie larendogrą i lewandową wódką własnej fabrykacyi, 
włożywszy w kieszenie kontusza dla Prota przezna' 
czonego spory rulonik holenderskich dukatów i <zią-j 
wszy do ręki bogaty facolet, czyli chustkę batystową 
dzierganą zlotem — śmiałym krokiem podążyła ku 
zamkowi. Pan Prot, który z obojętnością wojskowym^ 
właściwą oczekiwał spełnienia swych losów, nic je
dnak uie wiedząc o wyroku śmierci na siebie, palij 
spokojnie ulubioną fajeczkę. Na wiadomość, że jakaś 
kobieta chce go widzieć jtoniecznie, z miną mocno 
nieukontentowaną podążył za dozorcą do sali, w któ
rej więźniowie przyjmowali odwiedzających. Tu ja
śniejąca szczęściem Brygisia, ośmielona wyjątkowością 
położenia, uwiesiła się na szyi wchodzącego, a ô -ry* 
wając twarz jego pocałunkami, wciąż wołała:

— Jesteś uwolniony, ułaskawiony, mój najmilszy!
— Od czego? — pytał pan Prot z dosyć kwaśną 

miną, zaledwo raczywszy wycir ąć na ręce przy! yłej 
obojętny całus.

— Od śmaerd! — dobitnie zawołała Erygiria H  
Dziś wieczorem wyposzczony będziesz z więzienia. 
A  teraz — dodała — nie traćmy czasu; przyniosłam cl 
ubranie, abyś miał w co się przebrać, gdy wyjdziesz 
na miasto. Masz tu także w kieszeni zapasik na pier
wsze swoje potrzeby, który racz przyjąć od przyja
ciółki lat młodych.

Pan Prot, namacawszy w  podansm ubraniu zba
wienny i tyle potrzebny rulonik złota, osądził za ko
nieczne złożyć za niego przynależne podziękowanie. 
Porwał więc dobrodziejkę swoją w silne ramiona, a 
uniósłszy ją w górę, wycisnął na dziewiezych jej po
liczkach pierwsze dwa męskie całusy. Ru ssanie tkliwa 
tę scenę przerwało nadejście dozorcy, który oświad
czył, że panowie radni, do prz eczykate wyrokn śmier-' 
ci delegowani, już nadeszli i wprowadzenia dćlfo 
lrwenta na salę sądową żądają.



uróźy: „Wy brzozy I  sosny, drzewa moje] ojczyzny, 
witam was radosny” . Szczęście to danem mu nie 
było. Umarł za granicą w młodym jeszcze wieku.

Do najsławniejszych naszych malarzy należał tak
że zawcześnie zgasły Maksymilian Gierymski, brat 
bardzo także wysoko cenionego malarza Aleksan
dra, Maksymilian nabył u obcych nadzwyczajnej 
sławy, obrazki jego dziś kupowane są na wagę złota 
i  stanowią chlubę zbiorów, które je posiadają.

Słynnym jest także Andrioll, znakomity rysownik. 
Mickiewicz nie miał lepszego ilustratora. Umiał on 
na pamięć całego Pana Tadeusza, Wallenroda, Graży
nę i do każdej sceny z  tych poematów, dorabiał tem 
piękniejsze rysunki, że odczuwał je głęboko. Andriolli 
miał ojca Wiecha, ale urodził się i wychował na Li
twie, gdzie ożeniwszy się z Litwinką, ojciec jego za
mieszkał. Wszystkie prawte znakomite utwory naszych 
poetów ilustrował Andriolli, szczególniej uaawały się 
mu sceny walk i bitew, tam pokazywała się najlepiej 
gorąca jego południowa natura.

Musiał być Andriolli doskonałym ilustratorem, sko
ro Francuzi, którzy mają tę zasługę, że najwięcej ce
nią swoich, powierzali mu kilka razy ważne prace 
i wzywali w  tym celu do Paryża. Pomimo to arty
sta nasz powracał zawsze do rodzinnego kraju, bo 
tutaj pomiędzy swoimi było mu najlepiej. Do prze
ślicznych prac jego należą rysunki, objęte ogólnym 
tytułem: „Z  wiejskich dworów” . Są to codzienne 
obrazki, przedstawiające zwykłe zabawy i zajęcia, do
brze znane wszystkim mieszkańcom wsi. To  kolen- 
dnicy przyszli z gwiazdką na Boże Narodzenie, to or
ganista przyniósł opłatki, to łamią się niemi przy wi
gilii lub też dzidą jajkiem przy zastawionem święco- 
nem. To babcia z dziadziem przy kominku zasiadają 
do maryasza. A  każdy z tych obrazków przedstawia 
ludzi dobrych, zacnych, z któremi chciałoby się ła
mać i opłatkiem i sercem, bo z taką miłością nary
sował ich artysta, a jednak nie są to wcale wymarzeni 
bohaterowie, ale właśnie d  ludzie, codzień spotykani, 
których on tylko głąb duszy zrozumiał, wydostał na 
jaw i odkrył przed okiem wszystkteh.

Największym jednak rysownikiem naszym był 
zmarły przed paru dziesiątkami lat Artur Grotger. 
Posiadał on sprzeczne z pozoru przymioty: ogromną 
silę, gdy tego* było potrzeba, a przyton nieporówna
ny wdzięk i rzewność. Umiał przedstawiać w spo
sób tragiczny wielkie nieszczęścia ludzkie, ale nie się
gając tak wysoko, dość przejrzeć tekę drobnych obraz
ków i szkiców, zebranych pod tytułem Silva rerum, 
by poznać odrazu genialnego artystę: „  ślepy grajek”  
prowadzony przez młodą dziewczynę, „Organista 
grający na chórze” , „Wiejskie chłopaki z kolendą” , 
„Piastunka opowiadająca straszną bajkę!’ dz;eriom, 
które ją słuchają pełne przerażenia — są to bardzo 
zwyczajne rzeczy, a jednak napatrzeć im się nie mo
żna. Piękniejszemi jeszcze są te rysunki, co przedsta
wiają dramatyczniejsze sceny, jak rozstanie Zygmunta 
Augusta z Barbarą, albo też wrażenie, wywołane wi
dokiem komety, gdyż dawniej uważano, że ta nie
zwykła gwiazda przynosi zapowiedź strasznych nie
szczęść.

Grotger jednak nie był ceniony zrazu, jak na to 
zasługiwał i całe życie walczył z trudnemi warunkami 
bytu. Umarł młodo a z nim zstąpił do grobu jeden 
z największych talentów zeszłego wieku. Poznały się 
na nim tylko wyjątkowe jednostki, ale te oddały mu 
hołd zasłużony. Dzisiaj zaś imię jego jest sławne.

ZE W SPOMJM HISTORYCZNYCH.
Bitwa pod Kutnejkanai.

Surowe ukaranie Sulimy, który za zburzenie świe
żo wzniesionej twierdzy Kuiaku i wycięcie załogi 
wraz z dowódcą jej Maryonem Francuzem* głowę na 
pniu dał i ćwiertowany był, nie uspokoiło ruchu ko
zackiego. Nadużycia podstarościch, żdzierstwo ży
dów arendarzy, którzy nawet cerkwie dzierżawili, bu
rzyły ciągle ludność ukraińską, rycerskiemi tradycyami 
Zaporoża karmioną. Rozeszła się też była wieść, że 
sam król polski, przez lackich panów uciskany, pra
gnie się od nich oswobodzić. Pierwszy chorągiew 
buntu podniósł na Zaporożu Paweł Michnowicz Pa- 
wluk, pułkownik kozacki, który wraz z Sulimą na 
śmierć był osądzony, tylko go kanclerz Zamoyski wy
prosił. Mianował on się hetmanem J. K. Mości na 
Zaporożu, a Sawę Kononwicza, którego wiemi R o  
czypospolitej Kozacy rejestrowi, zrzuciwszy ćwójzr.a- 
cznego Tumitenkę, hetmanem swoim obrali, schwyta
wszy w  Pereasławiu, rozstrzelać kazał. Ruszyło sig 
też i chłopstwo ukraińskie pod wodzą Murki, Noska, 
Ćhorościela i Pierc-ga, rabując i paląc dwory pańskie. 
Cała Wiśniowiecczyzna jednym ogniem buntu płonęła.

Stanisław Koniecpolski, wielki hetman koronny, 
gdy próby układów spełzły na niczem, wysłał na 
Ukrainę Mikołaja Potockiego, hetmana polnego, z woj
skiem kwardanem. Atoli żołnierz niepłatny burzył sig 
i wiązał w konfederacye; z wielkim trudem zdołał go 
uspokoić Potocki. Jyłko Kozacy rejestrowi nadspo 
dziewanie wiernymi się okazywali. Na Białocerkiew, 
Bohusław, posuwał się hetman w 4000 wojska ku 
Korsuniowi. Bawiący przy nim Adam Kisiel jeszcze 
raz próbował układów, ale nadaremnie. Zwródł Si, 
więc Potocki ku Kumejkom, gdzie też przez Czerkasy 
zbliżał się Pawluk. D n i a  1 6 - g o  g r u d n i a  
16 3 7 r. przyszło do zaciętej bitwy pod KumejkamL 
Kozacy, przeważni liczbą, acz nie wszyscy zbrojni 
w samopały, bili się wśtiekle. Męstwo polskiego ry
cerstwa przeważyło wkońcu szalę zwysięstwa, dężkie- 
mi okupionego stratami. ,

Po tej bitwie Pawluk okopał się w  Borowicyj 
pułkownik Skidan z częśdą kozactwa poszedł do Cze- 
chrynia i tam hufiec swój rozpuśdł. Hetman opasał 
Borowicę i szturmować ją począł, ale tym razem 
udało się nareszcie Kisielowi skłonić kozactwo do wy
dania Pawluka i przyjęda z rąk hetmańskich nowego 
wodza, Iliasza Karaimowicza. Podyktowano im ró
wnież warunki, mające na celu powściągnięcie ich na
padów na Turcyę. Układ ten podpisał w imieniu 
starzyzny sławny później Bohdan Chmielnicki, pisarz 
wojsk zaporozkich.

Pawluk w  następnym roku, w marcu, za wyro* 
kłem sejmowym, wraz z czterema wspólnikami publi
cznie straconym został; król Władysław zaledwie wy
prosił, że go w rozpaloną koronę i berło przed śmierw 
dą nie ubrano.

Utrzymują niektórzy, że hetman koroany przy ukła
dach zapewnił Pawlukowi bezpieczeństwo osoby, ah 
najprzód hetman nie był mocen dawać takiego zape
wnienia, następnie dokument przez GimMnkkiego 
podpisany nietylko o tem nic nie wspomina, ale oU}» 
szem Pawluka za głównego sprawcę bontu podaje. *


